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J. Szaniawskiego
WARSZAWA PAP. W 

dniu 1 marca br. w Domu 
L iteratury  w Warszawie 
odbyła się uroczystość ju ­
bileuszowa z okazji 70-le- 
cia urodzin wybitnego dra 
m aturga Jerzego Szaniaw­
skiego.

Na uroczystość, która 
zgromadziła licznych przed 
stawicieli świata literackie

Na wielkich budowlach 
Sześciolatki

Jerzy Szaniawski

go 1 teatralnego stolicy, 
przybył m inister ku ltu ry  i 
sztuki W. Sokorski oraz 
Wiceminister J. Wilczek.

O tw ierając uroczystość 
prezes Związku Literatów  
Polskich L. Kruczkowski 
w imieniu pisarzy pol­
skich złożył J. Szaniaw­
skiemu gorące życzenia 
dalszej owocnej pracy.

Serdeczne życzenia prze 
kazał wybitnemu pisarzo­
wi m inister ku ltu ry  i sztu 
ki W. Sokorski, który n a­
stępnie wśród gorących o- 
klasków zebranych udeko 
rował J. Szaniawskiego 
krzyżem komandorskim 
O rderu Odrodzenia Pol­
ski, nadanym  mu przez Ra 
dę Państw a w uznaniu je 
go zasług.

Sylwetkę twórczą wybit 
nego dram aturga, autora 
wielu cennych sztuk tea­
tralnych, jak  m, in.: 
„P tak“, „Adwokat i ró­
że“, „Żeglarz“, „Most" 
„Dwa te a try “, — nakreślił 
W. Natanson.

Wśród serdecznej owa­
cji, J. Szaniawskiemu wrę 
czono wiązanki kwiatów.

Wzruszony pisarz w go 
rących słowach podzięko­
wał za wysokie odznacze­
nie, jakim  Polska Ludo­
wa nagrodziła jego pracę.

Rośnie olbrzym hutniczy 
— walcownia ciągła blach

na gorąco
w hucie im. Lenina

KRAKÓW - NOWA HUTA 
PAP. W okres największego 
nasilenia weszły obecnie ro­
boty budowlane i montażowe 
przy wznoszeniu walcowni 
ciągłej blach na gorąco w hu 
cie im. Lenina. Budowana 
przy pomocy Związku Ra­
dzieckiego, na podstawie ra ­
dzieckiej dokum entacji i do­
staw — walcownia jest jed­
nym z największych tego ro­
dzaju obiektów w  Europie. 
Długość hali głównej walców 
ni wynosić będzie ponad 700 
metrów..

Po osiągnięciu pełnej mocy 
urządzeń, zakład ten  produko 
wać będzie rocznie taką ilość 
blachy, k tóra wystarczyłaby 
na pokrycie ponad 600 tys. 
domków rodzinnych.

Walcownia ciągła składa 
się z k ilkunastu  klatek w al­
cowniczych, ustawionych jed 
na za drugą. Blok stalowy 
przewalcowany częściowo w 
zgniataczu, a następnie pod­
grzany w specjalnych pie­
cach, tzw. przepychowych, 
wchodzi do pierwszej klatki 
w  postaci kiłkunastotonowe- 
go bloku o przekroju kw adra 
towym, a opuszcza ostatnią 
k latkę w postaci cienkiej bla 
chy. M ateriał walcowany 
przesuwać się będzie w swej 
końcowej fazie z szybkością... 
samochodu osobowego. Cały 
proces produkcji, podobnie 
jak  w większości obiektów 
kom binatu im. Lenina, bę­
dzie w pełni zautomatyzowa 
ny.

Na rozległym kilkudziesię- 
ciohektarowym  placu budo­
wy, gdzie coraz wyraźniej 
zarysowuje się już budynek 
główny walcowni, praca 
trw a dzień i noc. P racu ją  tu  
najlepsze zespoły robotnicze 
i inżynieryjno -  techniczne 
kombinatu. W wybudowanej 
pierwszej naw ie budynku 
głównego walcowni rozpo­
czął się montaż suwnic. Bę­
dą one pomocne przy dal­
szych robotach budowla­
nych.

Postęp prac 
przy budowie siłowni 

Jaworzno II
JAWORZNO PAP. Roz­

budowa siłowni Jaworzno II 
zbliża się ku  końcowi. Po u- 
ruchom ieniu szeregu tu rbo­
zespołów i kotłów siłowni, 
prace montażowe koncentru­
ją się na kolejnym  kotle o- 
raz na kolejnym  turbogene­
ratorze, Jeszcze w bież. ro ­

ku oba te  agregaty dostar­
czone nam  przez Związek 
Radziecki m ają rozpocząć 
pracę.

Mimo niesprzyjających wa 
runków  atmosferycznych pra 
ce montażowe postępują szyb 
ko naprzód. Szczególnie za­
awansowane są roboty przy 
m ontażu ścian kolejnego kot­
ła siłowni. Doświadczone ze­
społy robotnicze, pracujące 
pod kierunkiem  m ajstra 
Paw ła Barona, zakończyły 
już ustaw ianie konstrukcji 
kotła.

Proletariusze 
wszystkich . krajów 
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Targi L ip s k ie
służq usuwaniu

sztucznych przeszkód w handlu
miedzy Wschodem a Zachodem

Przemówienie A. I. Mikojana
BERLIN PAP. W zw iązku z otwarciem M iędzy­

narodowych W iosennych Targów Lipskich przewodni 
czący Izby Handlowej ZSRR . M. W. Nesterow wydał 
przyjęcie. Podczas przyjęcia wygłosił przemówienie A. 
I. \liko ja n .

Sam naród winien dać wyraz swojej woli

RZĄD NRD PROPONUJE
referendum ludowe

Niemczech

Co roku — oświadczył A. 
I. Mikojan — a od bieżącego 
roku począwszy — dwa raz;' 
do roku Targi Lipskie -są 
wielkim wydarzeniem w dzie 
dzinię handlu międzynarodo­
wego.' Jesteśm y wdzięczni 
rządowi Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej, który z 
wielką znajomością rzeczy 
kultyw uje i rozwija histo­
ryczne tradycje Targów Lip­
skich istniejących już od 700

W całych
w sprawie pokojowego 

zjednoczenia kraju
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Zamierzenia Suliesa w Indochinach 
n a tra f ia ją  na  opór Francji

PARYŻ PA P. Po k o n fere n c ji 
w B angkoku  d y p lom acja  a m e ry ­
k ańska  prow adzi In tensyw ną 
działalność, aby  wbrew ' porozu­
m ieniom  genew skim  w ciągnąć 
I.acs, K am bodżę i południow y 
W ietnam  do b ioku SEATO. \Y 
P aryżu  z tym  w łaśnie łączą po ­
dróż sek re ta rza  s ta n u  O ullesa 
do stolic trzecli w ym ien ionych  

ryżej k ra jó w .

BERLIN PAP. W środę przed południem zebra­
ła się na posiedzenie p lenarne Izba Ludowa Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. Prem ier NRD 
Otto Grotewohl złożył deklarację, w której rząd NRD 
proponuje przeprowadzenie referendum  ludowego w 
całych Niemczech dla ustalenia stanowiska narodu 
wobec problemu pokojowego zjednoczenia kraju  i wo­
bec sprawy układów paryskich, ratyfikoąyanych właś 
nie przez Bundestag w Bonn.
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Trybunał
w Karlsruhe

S £ S ? & a n u i e  
obronę ¡CPU

BERLIN PAP. Federalny 
Trybunał Konstytucyjny w 
K arlsruhe — jak  już donosi 
liśmy — wznowił prowoka­
cyjny proces przeciwko Ko­
munistycznej P artii Niemiec 
(KPD). W dniu 1 bm. rozpa­
tryw ał on zarzuty wysuwa­
ne przez rząd boński w celu 
delegalizacji KPD.

T rybunał szykanuje obro­
nę. P rzy pomocy różnych 
chwytów uniemożliwia jej 
przedstaw ienie dokumentów 
i m ateriałów , k tóre obalają 
ak t oskarżenia. Toteż obro­
na mogła przedstawić zaled­
wie 1/10 część zgromadzo­
nych dokumentów

Obrońca prof. Kroeger wy 
kazał, że większość wysunię 
tych przez rząd zarzutów 
jest całkowicie bezpodstaw­
na i powinna być, odrzucona 
przez Trybunał. Rząd Ade- 
nauera — oświadczył prof.

. K roeger — dąży do zdelega 
lizow ania,Partii Komunistycz 
nej dlatego, że jej walka jest 
główną przeszkodą na dro­
dze do rem ilitaryzacji N ie­
miec zachodnich.

D zienniki fran cu sk ie  stw ierdza  
Ją, że D ullcs p rzeprow adził w 
Ś aigonie „w ażne rok o w an ia“ z 
kom isarzem  g en era lnym  F ra n c ji 
w Indoch inach , gen. E ly oraz 
E onnetem . „ P a ris-P re sse -In tra n -  
s ig ean t“ pisze, że w czasie tego 
sp o tk a n ia  poza zagadnien iam i 
w ojskow ym i om aw iano rów nież 
sp raw ę w yborów , k tó re  zgodnie 
z porozum ien iem  genew skim  po 
w inny  się odbyć w lipcu 1956 r., 
n a  całym  te ry to riu m  W ietnam u. 
„F ran ce  S o ir“  p odkreśla , że vv 
te j kw estii is tn ie ją  rozbieżności 
m iędzy F ra n c ją  a  USA. F rancu- 
zi — pisze dz ien n ik  — pragną 
p rzep row adzen ia  w yborów . Ame 
ry k an ie  n a to m iast n ie  w ypow ia­
d a ją  się w praw dzie  przeciw ko 
tem u , a le  ca ła  ich p o lity k a  do ­
wodzi, że w yborów  ty c h  nie 
chcą.

* *  *
NOYVY JO R K  PA P. K orespon 

d en t „N ew  Y ork  H era ld  T ribu - 
n e “ B iggart donosi z K am bodży, 
że D ulles yv rozm ow ach  z p re ­
m ierem  K am bodży i z p rzedsta  
w icielem  w ładz fran c u sk ich  do­
m agał się. aby oficerow ie am e­
ryk ań scy  ponosili „g łów na o d ­
pow iedzialność“ za szkolenie ar 
m ii w K am bodży. D ulles zagro 
ził, że w  przeciw nym  w ypadku  
tru d n o  m u będzie p rzekonać  
K ongres USA. aby zezw olił na  
udzielen ie  pom ocy w ojskow ej 
K am bodży. K oresp o n d en t p rz y ­
zna je , że pow yższe p o stu la ty  
A m erykanów ' n a p o ty k a ją  P°- 
Yvażny opór F rancuzów , k tó rzy  
sa „n iezw ykle  w rażliw i, gdy cho 
dzi o ich  a u to ry te t“ .

W  myśl propozycji rządu 
NRD, naród niemiecki odpo­
wiedzieć ma na następujące 
pytanie:

„Czy jesteście za pokojo­
wym zjednoczeniem Niemiec 
w drodze wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich w roku 
1955 i czy aprobujecie M ani­
fest Niemiecki, uchwalony w 
katedrze frankfurckiej Pauls 
kirche, czy też jesteście za 
paryskim i układam i wojen­
nymi?"

M otywując tę propozycję, 
prem ier G rotewohl podkreś­
lił, że w następstw ie ra ty fi­
kacji układów paryskich 
przez Bundestag powstał kon 
flikt między narodem  a par­
lamentem i że tylko sam n a­
ród może konflikt ten zlik­
widować.

Parlam ent boński — oś­
wiadczył prem ier NRD — nie 
jest już kom petentny do de­
cydowania yv im ieniu narodu 
niemieckiego o żywotnej spra 
wie: wojna czy pokój? W ta ­
kiej spraw ie nie YYystarcza 
głosowanie 500 posłów — 
zwłaszcza wtedy, gdy naród 
chce sam powziąć decyzję. 
Należy ponadto stwierdzić, 
że •wygasły już od daiyna peł 
nomocnictwa parlam entu  boii 
skiego, powołanego do życia 
we wrześniu 1953 roku, gdyż 
wyborców nie zapytano wów 
czas o ich pogląd na spraw ę 
rem ilitaryzacji, k tórą Bun­
destag miał rozstrzygnąć. 
Opinia wyborców uległa 
od tego czasu takiej 
zmianie, że koalicja rządowa 
w Bonn faktycznie nie ma 
za sobą już żadnej większoś

ci. Wobec tego uchwała w 
spraw ie ratyfikacji układów 
paryskich jest nieważna. P ar 
lam ent boński jest de facto 
m artwym  tworem  i nie może 
decydować o życiu narodu. 
Sam naród jako najwyższa 
instancja musi obecnie dać 
w yraz swojej woli.

P rem ier Grotewohl zazna­
czył, że organizując referen ­
dum ludowe w całych Niem 
czech można oprzeć się na za 
sadach, które obowiązywały 
za czasów Republiki W eimar 
skiej. Zasady te, ustalone w 
ustaw ie z 27 czerwca 1921 ro 
ku, przew idują rozpisanie re ­
ferendum  ludowego już w 
w ypadku zgłoszenia odpo­
wiedniego wniosku zaopatrzo 
nego w podpisy 5 tysięcy 
uprawnionych do głosowania, 
albo też wniosku jednego ze 
stowarzyszeń społecznych, 
połączonego z deklaracją, że 
YYmiosek cieszy się poparciem 
co najm niej 100 tysięcy człon 
ków danego stowarzyszenia. 
Nie ulega wątpliwości, że za 
równo w Republice Federal­
nej, jak  i w  Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej jest 
wiele stronnictw  i organizacji 
społecznych mogących rzucić 
na szale głosy 100 tysięcy 
swych członków.

W celu sprawnego przepro 
wadzenia referendum  w 
NRD i w Republice Federal­
nej należy zagwarantować, 
cg następuje:

1) swobodne wyrażenie wo 
11 obywateli w tajnym  gło­
sowaniu:

2) swobodna agitację wszyst 
kich stronnictw  dem okra­
tycznych, związków zawod.o-

Hokejowe mistrzostwa świata

ZSRR zwycięża 
USA 3 :0

{Obsł. Yvł.). S po tkan ie  m iędzy 
d ruży n am i USA i ZSRR po b ar 
dzo b ru ta ln e j grze d rużyny  am e 
ry k ań sk ie j zakończyło  się zw y­
cięstw em  hokeistów  radzieck ich  
3:0. C zechosłow acja pokonała  
Niem cy zach 8:0, a K anada zwy 
ciężyła Szw ajcarię  11:1.

T abela  p rzedstaw ia  się nastę-
aco:
1. K anada 10:0 48:5
2. ZSRR 10:0 27:5
S. CSR 6:4 24:14
4. USA 6:4 22:22
5. Szw ecja 4:4 21:12
6. Polska 2:6 11:22
7. N iem cy zach. 2:8 18:25
8. Szw ajcaria 2:8 8 :37
9. F in lan d ia 0:8 4:37

S Do portu gdyńskiego 
¡i wszedł s/s „Tobruk“, k tó­

ry  przez 6 miesięcy był 
statkiem  - bazą flotylli r a ­
dzieckich lugrów z bazy 
kłajpedzkiej w okolicach 
Wysp Owczych na północ­
nym A tlantyku. Po uciąż­
liwym rejsie statek p rze j­
dzie rem ont na jednej ze 
stoczni zagranicznych.

N a zd jęc iu  gó rnym : st. m a 
ry n a rz  Józef Szczęsny w raz 
z I oficerem  S tan isław em  Je  
rzykoYvskim. Na zdjęciu  po ­
niżej — bosm an M ieczy sław  
K upisz, m i. m ary n arz  Cze­
sław Szczypiński i st. m arv  
narz Józef Szczęsny na po­
kładzie s ' „ T o b ru k “ .

Fot. Z

wych, organizacji społecz­
nych i kościołów;

3) swobodny kolportaż 
dzienników, czasopism i in ­
nych druków na obszarze 
całych Niemiec;

4) osobistą nietykalność 
przedstawicieli stronnictw  
oraz organizacji społecznych 
i innych biorących udział w 
referendum , ja k  również rwo 
bodę ruchów obywateli Re­
publiki Federalnej i Nie­
mieckiej Republiki Demokra 
tycznej po całych Niem­
czech;

5) oddanie do dyspozycji, 
organizatorom wieców i ze­
brań związanych z referen­
dum ludowym, publicznych 
gmachów, pomieszczeń i śród 
ków transportu ;

6) zapewnienie nieskrępo­
wanej wymiany zdań na 
zebraniach, w prasie i przez 
radio, przy czym w ystąpie­
nia "rzez  radio loowinny być 
oparte na zasadzie pary te tu  
w  stosunku do przedstaw i­
cieli obu- części Niemiec.

Do udziału w  referendum  
należy dopuścić wszystkich 
obyYYrateli w  w ieku od 18 lat.

S tw ierdzam y — oświad­
czył dalej prem ier Grote­
wohl — że Niemiecka Re­
publika Demokratyczna nie 
ma żadnych zastrzeżeń prze­
ciwko kontroli m iędzynaro­
dowej nad przeprowadze­
niem  referendum  ogólnonie- 
mieckiego, jeżeli uzna to ¿a 
konieczne Republika Fede­
ralna. Niemiecka Republika 
Demokratyczna gotowa jest 
również zbadać i przedysku­
tować wszelkie inne propo­
zycje uzupełnienia lub  w a­
runki przeprowadzenia ogól- 
noniemieckiego referendum  
ludoYYego, jak ie by zechciał 
przedstawić Bundestag.

Jeżeli większość Bundesta­
gu, która dotychczas powołu 
3ae się na względy n atu ry  _for 
m alnei, nie chciała dopuścić 
narodu niemieckiego do 6W0 
bodnego w yrażenia swej wo­
li. będzie uchylać się nadal 
od takiego rozwiązania, wów 
czas wszystkie dem okratycz­
nie powołane reprezentacje 
wolnej opinii politycznej w 
Republice Federalnej — 
st.ronnictYva i związki zawo­
dowe, parlam enty  krajow e i 
zgromadzenia kom unalne — 
pow inny natychm iast -wystą­
pić wspólnie z inicjatyw a 
zorganizowania ogólnonie- 
mleckiego referendum  ludo­
wego. Uważamy, że w drodze 
referendum  ludność będzie 
mogła zamanifestować swa 
wolę w sposób najzupełniej 
obiektywny i dowieść przed 
cała światoYva opinią pu­
bliczna dążeń narodu nie 
mieckiego do pokojowego 1 
demokratycznego zjednoczę 
nia Niemiec.

1 Kobiety pracujące w  Stoczni G dańskiej, pragnąc = 
= godnie uczcić zbliżający się M iędzynarodowy Dzień, i 
Ę Kobiet podjęły wiele zohowiązań produkcyjnych, E 
i  zmierzających do podnoszenia wydajności pracy i ob- Ę 
E niżki kosztów własnych. E

Alina Jaków lew  i Genowefa Gruchała, pracujące = 
I na wydziale elektrycznym  Stoczni Gdańskiej zobo- |
i  wiązały się utrzym ać w lu tym  252 proc. normy. E
|  Na zdjęciu: Alina Jakowlew  i Genowefa Grucha- = 
= ła przy pracy. , Rot- Z. Kosycapz z
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Zwołanie
Rady Bezpieczeństwa

NOWY JORK PAP. Na 
piątek 4 bm. zostało zwołane 
posiedzenie Rady Bezpieczeń 
stwa w celu rozpatrzenia 
skargi Egiptu przeciwko Izra 
elowi w związku ze starciem 
zbrojnym w okolicach Gazy. 1 nalizacji przy Zakładach Ryb

Racjonalizatorzy Zakła­
dów Rybnych w Gdańsku 
troszczą się nie tylko o u- 
spraw nienie pracy, ale rów­
nież 1 o to, aby wzbogacić 
rynek o nowe rodzaje prze­
tworów rybnych.

Jak  pisze nasz korespon­
dent W. Kruczek, w roku 
1954 przyjęto 12 wniosków 
racjonalizatorskich, których 
zastosowanie przyniosło za­
kładom  przeszło 167.000 zł 
oszczędności.

W yróżniającymi się racjo­
nalizatoram i są: P iotr Walas, 
którego pomysł pozwala za­
oszczędzać duże ilości oleju 
oraz Stanisław Szotkiewicz, 
który zgłosił dwa projekty 
uspraw niające organizację 
pracy. Obaj m aja na swvm 
koncie już po kilka wnio­
sków i otrzymali srebrne 
odznaki racjonalizatora.

Inicjatoram i produkcji no­
wych rodzajów przetworów 
rybnych są: inż. Jan ina Stan 
kiewicz i Leon Wolniarski. 
Dzięki ich inw encji zjawiły 
się nowe smaczne konserwy 
jak: „Szprotka w pomido­
rach", „Ryba z fasolka yv so- 
s:‘e własnym" i „Szprotka 
m arynow ana z jarzynam i“. 

Osiągnięcia komórki racjo-

nych w Gdańsku tym  _ bar­
dziej godne sa uwagi, że nie 
posiada ona etatu kierow ni­
ka. którego funkcje spełnia 
dorywczo szef produkcji, 
Włodzimierz Ząbek.

<k>

lat Niesposób przecenić zna­
czenia tych Targów, na które 
co roku przybywa tyle ludzi, 
na których wystawia się ty ­
le towarów. Targi przetrw a­
ły wiele pokoleń, szereg epok 
i formacji społeczno-ekono­
micznych.

Liczba państw  biorących 
udział w Targach. liczba 
firm niemieckich i zagranicz 
nych, które wystawiają swe 
eksponaty, stale wzrastająca 
suma transakcji eksporto­
wych i importowych zawiera 
nych corocznie w Lipsku — 
wszystko to świadczy o praw  
dzi-wie międzynarodowym 
charakterze Targów i ich do 
nioslym znaczeniu dla rozwo 
ju handlu zagranicznego wie 
lu państw, niezależnie od ich 
ustroju społecznego.

Czy jednak znaczenie T ar­
gów Lipskich ogranicza się 
tylko do tego? — Nie!

W ostatnich latach nabra­
ły one szczególnego znacze­
nia jako targi ogólnoniemiec 
kie. jako sprawa ogólnonie- 
miecka. jako ogniwo, które 
— bodaj na krótki czas i tyl 
ko w iednej dziedzinie dzia­
łalności ludzkiej — łączy 
sztucznie rozerwany łańcuch 
ogólnoniemiecki. Spotykają 
się tu ludzie z całych Nie­
miec, przywożą tu swe osiąg 
nięcia, swe sprawy i plany 
na przyszłość, rozm awiają 
wspólnym dla nich wszyst­
kich ojczystym językiem nie 
mieckim.

Targi Lipskie maja poważ 
ne znaczenie również jako 
sprawa ogólnoeuropejska, ja 
ko czynnik sprzyjający zetk­
nięciu się przedstawicieli sfer 
gospodarczych Europy za­
chodniej i wschodniej, pół­
nocnej i południowej, a prze 
de wszystkim m aja znaczenie 
jako pośrednik między Za­
chodem a Wschodem Europy.

T argi Lipskie — to m iej­
sce. w którym  — bodaj na 
krótko — spotykają się Euro 
pejczycy. i nie tylko Euro­
pejczycy, gdzie się przełamu 
je sztuczne przeszkody wznie 
sione przez przeciwników do 
kojowych stosunków między 
narodami i normalnego roz­
woju handlu ’

Pod tym względem znaczę 
nie Targów Lipskich prze­
kracza ram y imprezy wyłącz 
nie handlowej 

Kilka słów o stosunkach 
handlowych Związku Ra­
dzieckiego. Państw o nasze 
utrzym uje szerokie stosunki 
handlowe z wieloma k ra ja ­
mi. Z k rajam i dem okracji lu 
dowej łączą nas ścisłe sto­
sunki ekonomiczne, oparte 
na prawdziwej pomocy wza 
jemnej. Wielkie są nasze o- 
broty także z szeregiem in­
nych krajów  w Europie i A-
zji.

Z n a m i e n n y  g l o s
w sp ra w ie  h an d lu  ze W schodem
NOWY JO R K  PA P. Z Tokio  są 

donoszą:
Ja p o ń sk ie  T ow arzystw o P opie­

ran ia  H andlu  M iędzynarodow e­
go i b ry ty jsk a  Rada H andlu  
M iędzynarodow ego ogłosiły
w spólną d ek la rac ję , w k tórej 
stanow czo dom agają  się zniesie­
n ia  og ran iczeń  w  w ym ian ie han  
dlowej z Chińską Republiką Lu 
dową. „Obie nasze organizacje

zd an ia  — stw ierdza  d ek la ra ­
c ja  — że u trzym yw an ie  em bargo 
n a  ek sp o rt do k ra jó w  kom uni­
stycznych  w yrządza szkody za­
rów no gospodarce Japonii, Jak 
też W. B ry tan ii... Is tn ie je  realne 
niebezpieczeństw o sy stem atycz­
nej u tra ty  rynków  zbytu  na  to ­
w ary , w k tó ry ch  eksporc ie  J a ­
ponia 1 W. B ry tan ia  są żyw ot­
nie zainteresowana".

LIPSK PAP. 1 marca był 
na wiosennych Targach Lip­
skich „Dniem Polski”. W 
dniu tym  am basidor Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w 
Berlini K napik i radca han  
dlowy Dylewski podejmowa 
li w pawilonie polskim licz­
nych zaproszonych gości lam 
pką wina.

Gości powita! przewodni­
czący polskiej delegacji rzą­
dowej m inister hutnictw a 
inż. Żemajtis.

Targi w Lipsku — podkre 
ślił m inister Żem ajtis — 
przyczynią się niewątpliwie 
do rozwoju naszej wymiany 
towarowej zarówno z NRD, 
jak i z innym i krajam i. Pa­
wilon polski na Targach Lip 
sk!ch, ukazujący nasz doro­
bek ogólny i możliwości eks 
portowe naszego kraju , stano 
wi nowy dowód, że rząd 
PRL pragnie rozYYijać w y­
m ianę handlowa ze wszystkt

mi krajam i na zasadach wza 
jem nych korzyść; i równych 
pratv.

Zaproszeni goście zwiedzili 
następnie poszczególne sto­
iska pawilonu polskiego, in­
teresując się zwłaszcza no­
woczesnymi obrabiarkam i i 
maszynami włókienniczymi.

* * *
1 bm. liczne przedsiębior­

stwa NRD zawarły dalsze 
trans? 1--"G eksportowe. Za­
mówień na maszyny z NRD 
udzielili m- in, przedstawicie 
le Finlandii i Austrii Wiele 
artykułów  elektrotechnicz­
nych sprzedano do Danii, 
Turcji i Niemiec zachodnich, 
artykułów  włókienniczych — 
do Holandii i Anglii. Szwe­
cja, Turcja, Belgia, H olan­
dia, F inlandia i Niemcy za­
chodnie zakupiły znaczne 
ilości obrabiarek produkcji 
NRD. Duży był popyt na ma 
szyny biurow e i  artykuły  op 
tyczne.
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Walka przeciwko
remilîtaryzaqi trw a
„Ratyfikacja układów pa­

ryskich przez Bundestag nie 
przesądza jeszcze ich osta­
tecznego losu" —. powiedział 
przewodniczący partii soc­
jaldem okratycznej (SPD), 
Ollenhauer, komentując prze 
forsowanie przez adenaue- 
rowską większość ratyfikacji 
układów paryskich w boń- 
skim Bundenstagu. Przede 
wszystkim nie należy zapomi 
nać, że układy paryskie m u­
szą być jeszcze omówione i 
zatwierdzone przez boński 
Bundesrat (Izba Wyższa p a r­
lamentu), gdzie układ sił jest 
mniej korzystny dla Adenau 
era niz w Bundestagu.

Już przebieg debaty ratyfi 
kacyjnej w  Bundestagu wy­
kazał istnienie poważnych 
rozdźwięków w łonie boń- 
skiej koalicji rządowej. Ze 
strony niejednego członka 
koalicyjnej partii przesied­
leńców (BHE), h jeszcze b a r­
dziej koalicyjnej FDP (Freie 
Dem okratische Partei) pad ty 
słowa kry tyk i pod adresem 
tych czy innych postanowień 
układów  paryskich.

„Zachodnio-niemiecki kan­
clerz A denauer stoi dziś w 
obliczu poważnego kryzysu 
w  łonie swego koalicyjnego 
gabinetu — pisze z Bonn ko­
respondent Reutera. Stało 
się to widocznie po tym, gdy 
w wyniku dyskusji nad ukła 
darni paryskim i nastąpił roz­
łam w szeregach partii 
FDP na tle układu w sp ra­
wie Saary... Kryzys rządo­
wy, który narastał od dłuż­
szego czasu, ujaw nił się w 
pełni w  czasie czterodnio­
wej debaty w Bundestagu, w 
której deputowani FDP przy 
łączyli się do SPD w  gwał­
townych atakach na układ w 
spraw ie S aary“.

Układ w spraw ie Saary, bę 
dący częścią składową ukła­
dów paryskich został prze­
forsowany zaledwie 30 głosa­
mi ponad zwykłą większość. 
P rzy tym  trzeba zwa­
żyć, że wynik głosowania nie 
odzwierciedla prawdziwego 
stanowiska wielu deputow a­
nych Bundestagu, m. in. z 
ram ienia partii BHE, którzy 
— ja k  pisze „Monde“, „głoso 
w ali wbrew  swemu sum ie­
n iu“.

P rasa zachodnia nie ukry­
wa w  związku z tym  zanie­
pokojenia co dó dalszego lo­
su układów  paryskich, wska 
żując przede Wszystkim na 
Sprzeczności między CDU a 
FDP.

Podanie się do dymisji na 
żądanie kierow nictw a FDP 
wicekanclerza Biuechera, któ 
ry  wbrew  poleceniu swej 
partii głosował za układem 
o Saarze, świadczy o tym. że 
kryzys w łonie koalicji staje 
się coraz ostrzejszy.

Czego wyrazem jest zdecy­
dowany opór przeciwko ukla 
dóm paryskim  że strony par 
tii socjaldemokratycznej, 
SPD, k tórej kierownictwo 
nie tak  dawno jeszcze mniej 
lub wyraźniej podpisywało 
się pod adenauerow ską po­
lityką rem ilitaryzacji i ry ­
walizowało z Adenauerem  w  
ubieganiu się o względy Wa­
szyngtonu? Czego wyrazem 
są Starcia w  łonie koalicji 
bońskiej? Czego wyrazem są 
mnożące się naw et w  Orga­
nach kierowniczych FDP, 
EHE, a także adenauerow - 
skiej CDU głosy,'m ów iące o 
konieczności rokowań w iel­
kich m ocarstw  w  spraw ie po 
ko.iowego uregulow ania prób 
leniu niemieckiego? Czego 
wyrazem jest fakt, że naw et 
sam A denauer czuł się zm u­
szony w  godzinę po głosowa­
niu oświadczyć, że „zjedno-

czenie Niemiec przy pomocy 
pokojowych środków, to n a ­
czelne zadanie stojące przed 
polityką niem iecką“?

Na wszystkie te  pytania 
odpowiedź jest jedna: prze 
Ważająca Większość narodu 
niemieckiego zdecydowanie 
potępia politykę rem ilitary­
zacji i pragnie, by jak  naj 
szybciej nastąpiło pokojowe 
zjednoczenie Niemiec. 1 ta 
właśnie postawa narodu nie­
mieckiego, nacisk szerokich 
mas społeczeństwa zachód- 
nio-niemiećkiego spówodowa 
ly, że kierownictwo SPD wy 
suWa na czoło spraw ę poko­
jowego Zjednoczenia Nie­
miec, to powoduje tarcia w ło­
nie adenauerowskiej koali­
cji rządowej, a samego Ade- 
nauera zmusza do w ykrztu­
szenia tak  niemiłych mu 
słów o pokojowym zjednoczę 
niu Niemiec.

„Naród niemiecki nigdy 
nie uzna ratyfikacji ukła­
dów paryskich, zaaprobowa­
nych w brew  jego woli‘‘ — 
stw ierdza oświadczanie Ko­
m unistycznej Partii Niemiec 
(KPD). Słowa te tchną pew­
nością, w psłni uzasadnioną 
rozwojem wydarzeń w 
Niemczech zachodnich i zde- 
cydowaną akcją, jaką masy 
społeczeństwa zachodnio- 
niemieckiego podjęły prze­
ciwko rem ilitaryzacji,

Z tego, że form alna de­
cyzja bońskiego Bundestagu 
w  żadnym w ypadku nie 
przesądza losu układów pa­
ryskich zdają sobie sprawę 
również i ci, którzy ńie szczę 
dzą wysiłków, by Europę 
przekształcić w jedno wiel­
kie obozowisko wojenne. Jak  
że pod tym  względem zna­
m ienny był głos am erykań­
skiego dziennika „Chicago 
Sun and „Times“, który pi­
sał: „Już teraz jest zupełnie 
jasne, że zarówno w Niem­
czech jak  i we F rancji ist­
nieje tak  silny opór przeciw­
ko układom paryskim , że 
ich form alna ratyfikacja... 
stworzy nie pozycje siły, iecz 
pozycję niebezpiecznej sła­
bości".

W alka przeciwko układom 
paryskim  — przeciwko 
wskrzeszeniu niemieckiego 
m ilitaryzm u trw a. Ostatnie 
słowo należeć będzie do na­
rodów Europy, a w tym  rów 
nież do narodu niemieckiego, 
który bodajże z wszystkich 
narodów europejskich jest 
najbardziej zainteresowany 
w tym, by układy p ań sk ie , 
podobnie jak  poprzednio 
układ ô „europejskiej współ 
Pocie obronnej1’ Zostały po­
grzebane t nie uniemożliwiły 
pokojowego /'.jednoczenia Nie

D ekret
o zakończeniu 
stanu wofny

między Bułgarię
a Niemcami
SOFIA PAP. Prezydium 

Zgromadzenia Narodowe­
go ogłosiło dekret o zakoń 
czeniu stanu wojny mię­
dzy Bułgarską Republiką 
Ludową a Niemcami.

’ W interesie zarówno na 
rodu bułgarskiego — stw ier 
dza dekret m. in. — jak  i 
narodu niemieckiego leży 
położenie kresu stanowi 
wojny między obu k ra ja­
mi, nawiązanie między na 
rodem bułgarskim  a całym 
narodem niemieckim nor­
m alnych pokojowych sto­
sunków, takich, jakie istnie 
ją  już między Bułgarią a 
Niemiecką Republiką De­
mokratyczną

W związku z tym Prezy 
dium Zgromadzenia Naro­
dowego stwierdza, że stan 
wojny między Bułgarską 
Republiką Ludową a Niem 
cami zostaje zakończony 
oraz że między Obu k ra ja ­
mi nawiązane zostaną sto­
sunki pokojowe, przy czym 
w mocy pozostają żobowią 
zania wypływające z umów 
międzynarodowych doty­
czących likwidacji n a ­
stępstw  wojny z Niemca­
mi.

Rząd rumuński
domaga się

z a k a z u  d z ia ła ln o ś c i
w Szw arca  rai

a n ty ru m u ń s k ic h  
ban d  te rro ry s ty c z n y c h

Jacques Février
w y s tą p i

na W ybrzeżu
Państwowa Opera i Filhar 

monla Bałtycka organizuje 
w sobotę, dnia 5 bm o godz. 
19,30 w Teatrze Wielkim w 
Gdańsku i w  niedzielę, dnia 
G bm. o godz. 19,30 w Tea­
trze Dramatycznym w Gdy­
ni koncert Symfoniczny.

Orkiestrą Państwowej Ope 
ry i Filharmonii Bałtyckiej 
dyryguje dyrektor artystycz­
ny ZYGMUNT LATOSŻEW 
SKI. Poza tym gościnnie 
wystąpi znakomity pianista 
francuski, juror V Międzyna 
rodowego Konkursu im. Fry 
deryk", Chopina, JACQUES 
FEVRIER

W programie koncertu u- 
słyszymy: Debnssy’ego — Po 
południe Fauna, Ravela — 
Koncert fortepianowy aa le- 
wą rękę 1 Straussa — 
^Śmierć i wyzwolenie”. )'

i \ i o w j  n u m e r
¿ « s z y t o  m

Teoretyc/no-P oiiiycznych
N akładćm  „K siążki i W iedzy“ 

u k azał się lu tow y 2 (9) num er 
„Z eszytów  T eoretyczno  - P o li­
ty czn y ch “ .

W num erze  ty m  z n a jd u ją  się 
n as tęp u jące  pozycje: Jedność  te  
o rii i p ra k ty k i — n ajw ażn ie jsza  
cecha szczególna len in izm u; I. 
Doroszew , A. R um iancew  — 
Przeciw  w ypaczan iu  m arksistów  
skiej teo rii rep ro d u k c ji; A. P an  
k ra tow a — P ierw sza  rew olucja  
ludow a epoki im peria liźm u; A. 
H ofert — K olegialność i odpo­
w iedzialność osobista; W. Ten- 
d riakow  — „T ru d n y  c h a ra k te r“ ; 
A. B en ary  — O spó jn i ekono­
m icznej m iędzy m iastem  i wsią 
w  NRD; A. Je ruza lirnsk t — NRD 
i je j ro la  w dzie jach  w spółczes 
nych ; P. K acnelśor — O stosun 
k u  A dam a M ickiew icza do ludo 
w ej tw órczości (1820 — 1Ś29); O. 
K uu sin en  — C echy c h a ra k te ry ­
styczne  w spółczesnej polityki 
zag ran icznej S tanów  Z jednoczo­
n y ch ; gen. m jr  M. T aleńsk i — 
O b ro n i a tom ow ej i zw ykłej; Ze 
spół re d a k c y jn y  czasopism a „Ri 
n s s c ita “ — D ochodzenia w spra 
w ie an ty k o m u n izm u  (Próba h i­
s to rycznego  zarysu  an ty k o m u ­
nizm u).

K o n su ltac je :
K. K aise r — Co oznacza re n ­

tow ność p rzed sięb io rstw  uspo­
łecznionych?

Recenzje*.
Po d y sk u s ji nad  książka „Ma 

teria lizm  d ia le k ty c z n y “ ^
O dpow iedzi n a  p y tan ia :
M. S e lek to r — Czy w .yśtępuią 

obecnie p rze jaw y  w alk i k laso ­
wej w spo łeczeństw ie rad z iec­
kim?

*  *  *
Wyższa Szkoła P a r ty jn a  p rzy  

KC K PZR  — P ro g ram  K u rsu  
..M aterializm  d ia lek ty czn y  i h i­
s to ry czn y “ .

K ronika
F ak ty  i liczby.
B ibliografia .

BUDAPESZT PAP. Agen­
cja Agerpress podaje, że Mi­
nisterstwo Spraw  Zagranicz­
nych Rum uńskiej Republiki 
Ludowej przekazało rządowi 
Szwajcarii notę dotycząca 
zbójeckiej, napaści bandy fa­
szystów na poselstwo rum uń 
skie w Bernie, która — jak 
wiadomo — m iała rrrejsce w 
połowie lutego br. Nota sta­
nowi odpowiedź na notę 
Szwajcarii z 13 lutego br.

N ależy podkreślić  fak t — 
stw ierdza no ta  — że w k ilk a  
dni po dokonaniu  tego n apadu  
w ładze szw ajcarsk ie  zezw oliły, 
aby em isariusze ban d  te r ro ry ­
stycznych  w ystępow ali pub licz­
nie. T ak np. 19 lu tego  h ersz to ­
wie te rro ry s tó w  M. F arcasanu  i 
B. N iculescu p rzem aw iając  p u ­
blicznie w G enew ie w ychw alU l 
bandytów , k tó rzy  dokonali n a ­
paści

Rząd ru m u ń sk i dom aga się za­
kazu prow adzen ia n a  te ry to riu m  
S zw ajcarii przez b an d y  i o rg a ­
nizacje  te rro ry s ty cz n e  działal­
ności w ym ierzonej przeciw ko Ru 
m uńsk ie j R epublice L udow ej.

Rząd ru m u ń sk i dom aga ślę 
w szechstronnego zbadan ia  sp ra ­
wy, u jaw n ien ia  nazw isk  w szyst­
k ich  przestępców  1 o rgan iza to ­
rów  tego terro ry sty czn eg o  n a p a ­
dli, um ożliw ienia charge d ‘affa i- 
rcs R um unii w B ern ie  rep re zen ­
tow ania  rządu  rum uńsk iego  w 
czasie śledztw a oraz in form ow a­
nia rządu rum uńsk iego  o p rze­
biegu śledztw a. Rząd rum u ń sk i 
dom aga się w y p ła ren ia  odszko­
dow ania za s tra ty  poniesione 
przez rząd  ru m u ń sk i i rodzinę 
A. Setu.

BEZCZELNOŚĆ EM IGRANTO r  
FASZYSTOW SKICH 

W SZW AJCARII
PARYŻ PA P. Z  B erna dono­

szą, ie  po b andyck im  napadzie 
na poselstwo R um uńsk iej R epu­
b lik i L udow ej różne faszystow ­
skie o rgan izacje  em ig racy jne , 
k tó re znalazły  p rzy tu łek  w 
Szw ajcarii, znacznie wzmogły 
sw ą działalność. E m igranci fa ­
szystow scy ogłaszają oszczercze 
ośw iadczenia i zaczynają  grozić. 
Tak np. przyw ódcy tzw . „Ligi 
W olnych R um unów “ w ystoso­
wali clo p rezy d en ta  Szw ajcarii 
list zaw iera jący  złośliwe oszczer 
stw a wobec R um uńsk iej R epub­
lik» L udow ej oraz w y chw ala ją­
cy zabójców  I bandytów , k tórzy  
dokonali n apadu  na poselstwo 
ru m u ń sk ie  w  Bornie.

ZAGADNIENIA GOSPODARCZE 
WIADOMOŚCI EKONOMICZNE 
DOŚWIADCZENIA PRODUKCYJNE

omawia w szerokim zakresie dwutygodnik

» Ż Y C I E  G O S P O D A R C Z E «
« l l l l l l l l f l i l f l i l l t l l f l i c l i l l ł l l t l l l l l l l t i i t l i l l l l l l l l l l l l t l l i l l l l l l l l f l l l t l l l l f l l i i l l l l i

przeznaczony dla działaczy gospodarczych 
i dla zakładów pracy.

Prenum eratę przyjm ują kioski „RUCHU”, placówki 
pocztowe i listonosze.
W arunki prenum eraty: kwartalnie 24 zł, 
półrocznie 48 zł, rocznie 96 zł.

416-K

przez Bundestag
układów paryskich 
nie przesądza jeszcze 
ich ostatecznego losu

BERLIN PAP. Ratyfikowanie przez Bundestag 
zachodnio-niemiecki, wbrew woli narodu niemiec­
kiego, układów paryskich wywołało siłną reakcję opi 
nii publicznej. * '

Z wypowiedzi szeregu po­
lityków, prasy Oraz przed­
stawicieli społeczeństwa nie­
mieckiego wynika niezbicie, 
że rezultaty  głosowania nie­
dzielnego w Bundestagu zu­
pełnie ' nie odzwierciedlają 
opinii narodu niemieckiego, 
oraz że te siły narodu, któ­
re w ystępują przeciwko re ­
m ilitaryzacji Niemiec zachód 
nich, przeciwko układom pa­
ryskim  — nie rezygnują z 
walki.

Po ogłoszeniu wyników gło 
sowanla w Bundestagu prze 
wodniczący SPD Ollenhauer 
złożył następujące ośwladćża 
niei „Ratyfikacja układów pa 
ryskich przez Bundestag nie 
przesądza jeszcze ich ostatecz 
nego losu. Przebieg debaty w 
Bundestagu, a w szćzególńoś 
ci rozbieżność zdań między 
CDU (partia adenauerowśka) 
i FDP (Wolna Partia  Demo­
kratyczna) świadczą wymów 
nie o wewnętrznej chwiej - 
ności bońskiej koalicji rzą­
dowej w związku z uk łada­
mi. SPD będzie nadal z nie­
ustającym  zapałem toczyć 
walkę o zjednoczenie Nie­
miec“.

Kierownictwo SPD zwoła­
ło na czw artek 1 piątek 3 i 4 
m arca do Bonn nadzwyczaj­
ne posiedzenie, na którym  
ma być omówiona sytuacja 
polityczna powstała w związ 
ku z ratyfikacją układów pa­
ryskich.

Poważny rozłam w koalicji 
rządowej A denauera dal o 
sobie znać już w pierwszym 
dniu po ratyfikacji układów. 
W icekanclerz Bluecher (FDP) 
zgłosił rezygnację z zajmo­
wanego stanowiska. Blue­
cher, w brew  stanowisku swej 
partii, popierał politykę Ade­
nauera i w czasie debaty r a ­
tyfikacyjnej wypowiedział 
się za układem  w sprawie 
Saary. Kierownictwo FDP 
zmusiło Biuechera do ustą­
pienia ze stanowiska.

Ja k  donosi korespondent 
agencji Reutera z Bońn, praw 
dopodobnie trzej inni m ini­
strowie Adenauera, należący 
do FDP, zgłoszą rezygnację. 

* * *"
BERLIN PAP. Prasa za- 

ehodnio-niemiecka poświęca 
niedzielnej debacie w Bun­
destagu obszerne kom enta­
rze. Z większości komentarzy 
przebija niepewność i roz­
te rka co do najbliższej przy­
szłości.

H am burski dziennik „Die 
W elt“ podkreśla: „Żyjemy 
nadal pod znakiem niepew-

ności". Wiele dzienników 
zwraca uwagę na głęboki roz 
łam w łonie koalicji rządo­
wej.

P rasa NRD w kom enta­
rzach na tem at decyzji Bun­
destagu zachodnio-niemiec- 
kiego wskazuje przede wszys 
tkim  na fakt, że decyzja ta  
jest całkowicie sprzeczna z 
wolą narodu niemieckiego.

* * *
PARYŻ PAP. Prawicowa 

prasa francuska zareagowała 
na uchwałę Bundestagu 2 
wyraźną powściągliwością. Je 
dynie najbardziej reakcyjny 
dziennik „Aurorę” wykazuje 
całkowite zadowolenie.

Dziennik „Franc T ireur” 
uważa, że „karta historii, któ 
ra odwróciła się w Stosun­
kach międzynarodowych po 
wojnie, jest kartą  bolesną, al 
bowiem opinia niemiecka 
jest mocno podzielona, a 
świat nadal niepokoi się o 
przyszłość”. Dziennik podkre 
śla, że naród niemiecki p ra­
gnie przede wszystkim Zjed­
noczenia.

„Combat” potępia pdwojen 
ną politykę francuską, która 
doprowadziła do wskrzesze­
nia m ilitaryzm u niemieckiego. 
Pisze on o „stopniowej u trą 
cie przez Francję swych po­
zycji, zwłaszcza wobec Nie­
miec“.

* * *
SZTOKHOLM PAP. Organ 

szwedzkiej partii liberalnej 
— „Stockholms Tidningen“ 
stwierdza w artykule w stęp­
nym, że ratyfikacja układów 
paryskich spowoduje długo­
trw ałe rozbicie Niemiec oraz 
że Niemcy zachodnie żnów 
staną się państwem m ilita- 
rystycżnym.

Posiedzenie
K o m i e  j !

Rozbrojeniowej ONZ
LONDYN PAP. W dniu 1 

marca odbyło się pod prze­
wodnictwem delegata USA 
H. Lodge’a drugie posiedze­
nie Komisji Rozbrojeniowej 
ONZ. Po posiedzeniu ogiosżo 
no kom unikat oficjalny 
stwierdzający, że delegaci 
kontynuowali dyskusję oraz 
że następne posiedzenie od­
będzie się 3 marca.

Plany SEATO
wzmagają napięcie w Azji

Prasa zagraniczna
o konîerenrji w Hanqkoku
DELHI PAP. Prasa hindu­

ska w dalszym ciągu omawia 
ostatnią konferencję SEATO 
w Bangkoku. Większość 
dzienników podkreśla, że pla 
ny SEATO powodują napię­
tą sytuację w Azji.

Dziennik „Basumati” stwier 
dża, że k raje  — sygnatariu­
sze SEATO planują nie sa­
moobronę, lecz agresję. ..Naw 
Dżiwah” podkreśla, że Stany 
Zjednoczone sabotują zawar 
te w Genewie porozumienie 
w snrawię Indochin.

Wychodzący w Benares 
dziennik „Adz" stwierdza,. ¿3 
w chwili obecnej k raje  azja­
tyckie pragną same decydo­
wać o losie Azji.

Dz>'ennik „Pratap” pisze: 
„Jesteśmy przekonani, że kra 
je azjatyckie nie zgodzą się 
n : dalszą ingerencję państw 
< bcych. Poprzez swój czyn­
ny udział w zbliżającej się 
konferencji, krajów  Azji i 
Afryki zdemaskują one pod­
stępne plahy SEATO”.

NOWY JORK PAP. Oma­
wiając konferencję m ini­
strów spraw  zagranicznych 
krajów  należących do paktu 
SEATO (blok m ilitarny 
Azji południowo - wschod­
niej) dzienniki amerykańskie 
uw ypuklała oświadczenie se­
kretarza stanu USA Dullesa. 
który na jednym  z posie­
dzeń tej konferencji Stwier­
dził, że Stany Zjednoczone 
uważaja Azję południowo - 
Wschodnią ża jeden z „trzech 
frontów" azjatyckich (poza 
Koreą i wyspa Taiwan).

Dzienniki „New York Ti­
mes” i „New York Herald

T ribune“ podkreślają, że to 
oświadczenie Dullesa dowo­
dzi, iż pakt SEATO jest bez­
pośrednio wymierzony prze­
ciwko Chińskiej Republice 
Ludowej. Jednakże prasa >i- 
m erykańska przyznaje, że 
obra'dy w Bangkoku toczyły 
się pod znakiem rozbieżnoś­
ci zarówno między USA a 
krajam i Azji południowo - 
wschodniej, jak i między 
USA a Wielką Brytanią, 

DELHI PAP. Delegat Indii 
do ONZ Kriszna Menon wy­
głosił w parlam encie hindu­
skim przemówienie, w któ­
rym skrytykował w ostrych 
słowach uchwały konferencji 
krajów  SEĄTO w Bangkoku.

Trudna
sytuacja
rządu

włoskiego

W Japonii
Według doniesień tokij­

skiego korespondenta a- 
geneji France Presse, pre 
mier Hatoyama oświad­
czył, iż nie zamierza tw o­
rzyć gabinetu koalicyjnego 
z przedstawicielami partii 
liberalnej i że utworzy no 
w y gabinet składający się 
wyłącznie z członków par 
tii demokratycznej. Dodat- 
on, że liczy na poparcie 
większości nowego parla­
mentu, jeśli chodzi o poli­
tykę zagraniczną, a zw*a- 
szcza o rokowania ze Zwią 
zkiem Radzieckim w spra 
wie przywrócenia stosun­
ków dyplomatycznych mię 
dzy Japonią a ZSRR,

A tymczasem w  Japonii 
rośnie bezrobocie i wzm a­
ga się walka klasy robot­
niczej o swe prawa.

Na zdjęciu: Zona górni­
ka odczytuje protest prze­
ciwko zamknięciu kopalni 
węgla W IkuShuhbetsie.

Fot — CAF

RZYM PAP. Wewnętrzna 
sytuacja polityczna we Wło 
szech nosi ostatnio znamio­
na narastającego kryzysu 
(ządowego, związanego z 
ostrymi rozbieżnościami 
wśród partii koalicji rzą­
dowej.

Jedną z prżyczyn rozbież­
ności jest rządowy plan re­
formy ustawy o umowach 
dzierżawnych, który poparli 
wchodzący w Skład rządu 
przedstawiciele partii libe­
ralnej, czemu jednak sprze­
ciwiło się kierownictwo tej 
partii. Jakkolwiek plan re ­
formy jest krzywdzący d 's 
pracującego Chłopstwa, to 
jednak kierownictwo partii 
liberalnej uznało, że liberal­
ni ministrowie nie bronili i 
dostateczną energią in tere­
sów wielkich właścicieli 
ziemskich we Włoszech

W celu rozstrzygnięcia spo 
ru została zwołana konferen 
cja Rady Naczelnej, która 
odbyła się 26 i 27 lutego br. 
W wyniku długich i toczą­
cych się w napiętej atmosfe 
rze obrad, Rada Naczelna u- 
chwaliła kompromisową re­
zolucję, w myśl której Rada 
zgadza się z jednej strony 
ze stanowiskiem zajętym 
przez ministrów ■ liberal­
nych, z drugiej jednak od- 
izuca prośbę członków se­
kretariatu  i kierownictwa 
partii o udzielenie im dymi 
sji. W celu ostatecznego roz­
strzygnięcia zagadnienia zo­
stanie zwołany zjazd partii.

DEBATA RATYFIKACYJ­
NA W SENACIE WŁOSKIM

RZYM PAP, W senacie 
włoskim toczy się debata 
nad rządowym projektem to­
stowy o ratyfikacji układów 
paryskich. Znany ekonomi­
sta, niezależny senator Jana- 
cone poddał ostrej krytyce 
te układy. Janacone zadał 
ministrowi spraw  zagranicz­
nych dwa pytania: 1) Czy 
rząd wioski dał jasno do zro 
zumienia w Londynie i w 
Waszyngtonie, że przed przy 
stąpieniem do rem ilitaryzacji 
Niemiec zachodnich koniecz­
ne jest opracowanie konkret 
nego programu rokowań z 
ZSRR, programu przewidują 
cego rezygnację z wojny ato 
mowej, ograniczenie zbrojeń 
oraz pokojowe współistnie­
nie? 2) Czy rząd włoski wska 
zał na konieczność rewizji 
artykułów  paktu atlantyckie 
go i paktu brukselskiego, 
kt-óre narzucają zobowiąza­
nia dotyczące pomocy wza­
jemnej?

Jeżeli rząd nie udzieli kon 
kretnej odpowiedzi na te py­
tania — weźmie na siebie 
odpowiedzialność za wszyst­
kie następstwa układów.

S enato r M atio tti, soc ja lis ta  — 
ostrzegł, że p rzy stąp ien ie  W łoch 
do „un ii zach o d n io -eu ro p e jsk ie j“ 
podporządkow ałoby  ich  gospo­
d ark ą  postu latom  in n y ch  s iln ie j­
szych kra jów .

Do redakcji naszego pisma wpływają  
listy czytelników, domagających się w y ­
jaśnienia aktualnych problemów z dziedzi­
n y  polityki zagranicznej. W jednym  z listów  
czytelnik ob. T. S. prosi o naświetlenie 
układu sil politycznych w  Japonii. Wobec 
tego, że sprawa ta jest aktualna ze wzglę­
du na ostatnie wybory w  Japonii, rozpo­
czynam y od odpowiedzi na ten list. Jedno­
cześnie prosimy w szystkich czytelników  
o dzielenie się z nami sw ym i uwagami 
t wątpliwościami na tem aty polityki m ię­
dzynarodowej, na które będziemy odpo­
wiadać W stałym  cyklu pt, „Wyjaśniamy 
czytelnikom ”.

0 CZYM ŚWIADCZĄ

r7  GODNIE z umową partii demokratycznej 
innymi japońskim i partiam i opozycyj­

nymi w stosunku do byłego rządu Jószidy, ga­
binet Hatoyamy rozwiązał w styczniu br. par­
lament, wyznaczając wybory na koniec lutego. 
Wyniki tych wyborów — do Izby Niższej par­
lam entu — przyniosły poważne zwycięstwo de­
mokratom. Partia  dem okratyczna premiera 
Hatoyamy i obecnego m inistra spraw  zagra­
nicznych Szigemitsu uzyskała 186 mandatów, 
tj. o 64 m andaty więcej niż posiadała przed 
wyborami, lewicowa partia socjalistyczna — 
89 mandatów, a więc zwiększyła swój Stan 
posiadania z okresu poprzedniego o 15 m anda­
tów , prawicowa partia socjalistyczna — 67 
mandatów, czyli o 6 mandatów Więcej, partia 
komunistyczna zdobyła o 1 rpandat więcej.

Partia komunistyczna w olbrzymiej więk­
szości okręgów wycofała swych kandydatów, 
aby — jak oświadczył członek KC KP Japonii, 
Jamaguczi — „umożliwić konsolidację sił prze­
ciwników rewizji konstytucji i rem ilitaryzacji”. 
Dlatego też komuniści japońscy poparli lewico­
wych socjalistów, w ystępujących przeciw re ­
militaryzacji, którzy dzięki takiej postawie

KPJ, wraz z innymi partiam i, zdobyli większą 
ilość mandatów, głównie kosztem partii libe­
ralnej b. prem iera Joszidy, która straciła 71 
mandatów.

W ten sposób partie japońskiej burżuazji, 
występującej mniej lub bardziej otwarcie za 
rem ilitaryzacją nie uzyskały w parlamencie 
większości mandatów (2/s), niezbędnej dla 
wprowadzenia do konstytucji poprawek, pro­
wadzących do tego celu.

Zwycięstwo demokratów jest wyrazem na­
strojów  narodu japońskiego — mas pracują­
cych, postępowej inteligencji, a nawet drobnej 
i średniej burżuazji — domagających się już 
ód dłuższego czasu zmiany kursu polityki za­
granicznej rządu Japonii, której Stany Zjed­
noczone narzuciły m ilitaryzację gospodarki, 
„pomoc” gosnodarcżą i Ograniczenia W handlu 
zagranicznym.

Jak  wiadomo, pad naporem tych żądań 
Upadł gabinet Jószidy, którego proam erykań- 
śka polityka przyniosła narodowi zmniejszenie 
W ciągu 6 lat rocznego dochodu narodowego
0 ®/5, w zrastający deficyt bilansu han<?towego
1 pogłębiającą się nędzę mas.

Rząd Jószidy i partia liberalna odgrywały 
w Japonii tę samą rolę, co obecnie Adenauer 
w Niemczech zachodnich — stanowiły podpo­
rę amerykańskiego reżimu okupacyjnego. 
Dzięki ich pomocy USA narzuciły Japonii se­
paratystyczny „układ pokojowy“, podpisany 

w San Francisco w i f SI r, (będący W istocie 
paktem wojskowym), tzw, pakt bezpieczeń­
stwa i szereg ińnyr“ ••„•p „t-ci układó w. 
W rezultacie których Japonia u traciła swą nie­
zawisłość ekonomiczną i polityczną i znalazła 
śię W obliczu poważnego kryzysu gospodar­
czego.

W celu ochrony i utrw alenia reakcyjnego 
reżimu w kraju  oraz odrodzenia japońskiego 
militaryzmu, rząd Jószidy przy pomocy ame­
rykańskich Władz Okupacyjnych pogwałcił po­
stulaty deklaracji poczdamskiej dotyczące ka­
pitulacji Japonii, przyjęte przez państwa so­
jusznicze w lipcu 1945 r. W brew deklaracji 
poczdamskiej mówiącej o likwidacji m ilitary­

zmu japońskiego i dem okratyzacji Japonii, 
rząd Jószidy wprowadził szereg reakcyjnych 
ustaw, skierowanych przeciwko partii komu­
nistycznej, związkom zawodowym i innym 
masowym organizacjom demokratycznym, usta 
nowi! też w kraju  reżim policyjnych represji.

W roku 1950 rząd Jószidy jawnie przystą­
pił do rem ilitaryzacji Japonii podporządkowu­
jąc nowoutworzone Oddziały wojskowe am ery­
kańskiem u dowództwu. M ilitaryzacja gospo­
darki japońskiej ograniczyła potencjał ekspor­
towy, wskutek zwiększenia produkcji zbroje­
niowej kosztem produkcji cywilnej. Niezależ­
nie od tego am erykańska dyskrym inacja japoń­
skiego handlu zagranicznego pozbawiła Japo­
nię wolnego wyboru rynków zbytu i źródeł 
zakupu, przede wszystkim w Chinach i Związ­
ku Radzieckim.

Tzw. „pomoc“ gospodarcza, k tóra miała 
rozwiązać wszystkie bolączki, pogłębiła jesz­
cze bardziej trudną sytuację Japonii. Po 
pierwsze bowiem zamówienia wojenne USA 
w Japonii zostały poważnie zredukowane po 
zakończeniu wojny w Korei. Japonia znalazła 
się wobec groźby poważnego kryzysu nadpro­
dukcji we Wszystkich podstawowych gałęziach 
przemysłu. Tysiące zakładów przemysłowych 
zostało zamkniętych lub ograniczyło produkcję, 
coraz bardziej szerzyło się bezrobocie. Po d ru ­
gie, zyski osiągnięte przez kapitał am erykań­
ski równały się zainwestowanym przezeń su­
mom, ńie licząc kosztów utrzym ania wojsk 
okupacyjnych, jakie spadają całym ciężarem 
na barki japońskiego podatnika.

7  ASADNICZY program  partii liberalnej, 
'  ‘ bazującej na wielkich monopolach i ob­

szarnikach, zmierżą do odbudowy monarchii, 
rem ilitaryzacji Japonii, obrony interesów wiel­
kiego kapitału i obszarników oraz zdławienia 
ruchu demokratycznego, a w szczególności ko­
munistycznego. Kryzys ekonomiczny, do które­
go doprowadził Japonię kurs polityki Jószidy, 
wpłynął na zaostrzenie sprzeczności w łonie 
saińej partii i jej rozłam, w rezultacie któ­
rego partia utraciła przewagę w parlam encie 
i rząd Jószidy zmuszony był ustąpić.



,fir . 53 CS"7 ) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 3 IVT

Potrzebne czy nie potrzebne
— p y ta n ie  n ie a k tu a ln e

Właściwie było już po ze­
braniu... Sekretarz omawiał 
coś jeszcze z grupką siedzą­
cych blisko niego tow arzy­
szy, ale inni szykowali jię  
do wyjścia. WstaWałi z krze­
seł, zapalali papierosy.

W tedy w stał jeden z zebra 
nych. — ,,Ja jeszcze w sp ra­
wie poleceń partyjnych" — 
powiedział.

Wszyscy zatrzym ali się, pa 
trząc na mówiącego.

„Proszę towarzyszy, mnie 
chodzi o opiekę nad gazetką 
ścienną. Dlaczego znowu ja? 
Ja  wiem, to dlatego, że tro­
chę rysuję, ale mnie jest nie 
przyjemnie, a czasami wstyd. 
Inni o trzym ują poważne po­
lecenia: funkcje w Organiza­
cjach, na szkoleniu, a ja  — 
pomagać przy redagowaniu 
gazetki, jakbym  nic innego 
nie potrafił!"

Po sali przeleciał szm er.. 
Ktoś zachichotał, inny apro­
bująco k iw ał głową do słów 
kolegi, ktoś inny w ykrzyk­
nął ze zniecierpliwieniem : 
„Wstyd? A co, ma nie być 
gazetki, czy jak?...“

Sekretarz spojrzał z niechą 
cią: „No trudno, towarzyszu, 
w y macie w praw ę w  redago­
w aniu gazetki. Gazetka p rze­
cież musi być".

W drodze do dom ów , od n ie ­
chcen ia , om aw iano te n  d robny  
in cy d en t, „P raw d ę  m ów iąc — 
fu n k c ja  g łupia. Baz „od  w ie l­
kiego św ię ta“  nap isze coś, podlu 
bie i ty le  ca łe j robo ty . A ga­
zetka? Maio k to  przeczy ta , rz u ­
ci okiem , o b e jrzy  ry su n k i i już. 
Czy isto tn ie  ta k  bardzo by ia  
p o trzebna?  C hyba n ie . A le zaw ­
sze — w isi. G aze tka  pow inna w i­
sieć“ .

Właśnie! Powinna, czy nie 
powinna? Potrzebna, czy nie 
potrzebna? Przejdźm y się 
trochę po gdańskich zakła­
dach pracy.

Oto ZBM. W hallu  na ścia 
nie, opatrzony tytułem : „Ga­
zetka TPPR" — w ielki pro­
stokąt białego kartonu. Na 
nim  napis: „Przyjaźń Pol­
sko-Radziecka“... Pod nap i­
sem sylwetka Pałacu K ultu­
ry  i Nauki, po bokach godła 
Związku Radzieckiego i Pol­
ski. To wszystko.

Gazetka? Nie! Chyba pla­
kat...

Na III piętrze gazetka 
ZMP, poświęcona II Zjazdo­
wi organizacji. Jedyny, macz 
k iem  na maszynie w ypisany 
artykuł jest bardzo „połitycz 
ńy*', operuje pompatycznymi 
zwrotami. Obok nieudolnie 
przerysowane rysunki tra k ­
tora, globusa...

Koledzy redaktorzy! „Gdzie 
Rzym, gdzie K rym ?“ Co ma 
globus i trak to r do ZBM 
1 czy nieciekawy, nadęty a r ­
tyku ł (który w  końcowych 
tyiko zdaniach i to ogólniko­
wo, sztucznie, wspomina o 
ŹMP-oWCach z ZBM) napraw  
dę pomoże, zainteresuje lu ­
dzi waszego zakładu pracy?

Inne przykłady? Jest ich 
mńóstWo. Gazetki „Błasżan- 
ki" i GZIP. uczelni i urzę­
dów Wybrzeża. W większoś­
ci naśladujące wstępne arty ­
kuły wojewódzkich i k ra jo ­
wych pism, sztampowe w

treści, nie przyciągające for­
mą, oderwane od spraw, dla 
obrazowania których zostały 
powołane do życia: spraw  
swego środowiska.

Zakłady Maszyn EléktryCz 
nych N - l l  w Gdańsku. ' W 
hallu  przy świetlicy jedyna 
gazetka: koła sportowego, 
Piękne zdjęcia, podpisy, 
wzmianki o przodujących 
strzelcach, o ociągających się 
w sporcie, a wszystkie — o 
ludziach z N -ll. No. naresz­
cie to, czegośmy szukali!?

„Ł adnie  w ygląda, co?“  — od­
zyw a się zà m ną jak iś  robo tn ik . 
„P o p a trzeć  na  gazetkę: w N -ll 
sam i sportow cy , a tym czasem  
nasze kolo sportow e — lë iÿ !  A 
to — w skazu je  na  gazetkę — tó 
Wisi ju z  tu ta j  chyba z p ó łto ra  
ro k u “ .

W św ie tlicy  g ru p k a  mlodzieZv 
ro zp raw ia  o czym ś z n iezado­
w oleniem . W itam  się z członkiem  
zarządu  ko la  ZM P W róblem : — 
„Co się sta ło?“  — „A, już  sam i 
n ie  w iem y, co rob ić  z ty m  n a ­
szym  życiem  św ietlicow ym . Wlaś 
ciw ie, to w cale go n ie m a. A 
rad ę  zakładow ą i d y rek c ję  „ g u ­
z ik“ to  obchodzi“ .

Wchodzimy do hal. Niemal 
w każdej gazetka, ale... Ład­
ne zdjęcia znanych w k ra ju  
racjonalizatorów, zdawkowe, 
„mobilizujące" podpisy, 
wszystko na tem at: „Co dają 
związki zawodowe". Co dają 
w skali ogólnokrajowej z ga 
zelek tych wiadomo, ale co 
dają (albo nie dają) w  N -ll?  
Nie, tego się z nich nie wy­
czyta.

W sąsiadującej z taką ga­
zetką „Błyskawicy" koła 
ZMP na próżno szukać echa 
spraw, o których tak  gorąco 
rozpraw iali przed chwilą 
ZMP-owcy w świetlicy. Znaj 
duje się tam  tylko suchy a r ­
tykuł inform acyjny o zobo­
wiązaniach przedzjazdo- 
wych.

Zwracam  się do kol. Wró­
bla: „Dajcie spokój, co w łaś­
ciwie robicie"? Kol. Wróbel 
uśmiecha się zakłopotany: 
„Ja wiem, że to chyba nie 
tak, ale — jak?" My tego 
najczęściej po prostu nie wie 
my. Jak  pisać? Jak ie poru­
szać problem y? N ikt nam  w  
tym  n ie pomaga, n ik t na se­
rio  gazetkam i się nie in te re­
su je“.

Pytanie tow. Wróbla trafia, 
zdaje się, w  sedno problemu. 
Ja-k pisać? Jak  często w yda­
wać gazetki?

Redaktorzy zakładowi py­
tają, szukają, ale najczęściej 
nie um ieją znaleźć odpowie­
dzi. A u tych, którzy mogli­
by i powinni dać odpowiedź, 
nić znajdują dia swojej pracy 
ani zainteresowania, ani o- 
pieki. Podrabiają więc styl 
i tem atykę prasy  codziennej, 
łub „odwalają" robotę na 
efekt, wydając ..fotogazetki", 
czy gazetki -  plakaty. A prze
C ię ż . . .

Przeglądałam  cykl a rty k u ­
łów poświęconych gazetkom 
ściennym w radzieckim piś­
mie „Życie p artii“. Aittorzy 
artykułów  wskazywał i w 
nich na rolę gazetki jako je ­
dnego ze skutecznych środ­
ków propagandy i agitacji. 
Pokazywali, jak  popularność 
gazetki zapewnia tylko naj-

ściślcjsze związanie jej z za­
gadnieniam i nurtującym i śro 
dowiskó, w którym  pow sta­
je, twórcze w nikanie w je ­
go życie.

Autorzy mówili o koniecz­
ności zapewnienia gazetkom 
odpowiedzialnego zespołu re 
ciakcyjnego, który potrafi za 
równo zapewnić dopływ 
śmiałego, krytycznego mat.e- 
r:ału, jak i atrakcyjność for­
my gazetki.

Niestety, gazetki zakłado­
we — w większości wypad­
ków — dalekie są od takie­
go ideału. Dlaczego?

P foslła tn  przew odniczącego ra ­
dy zak ładow ej N -ll  o pokazanie 
nii gazetek . „G azetk i?  — odpo­
w iedział. — A no, są u nas 
taicie. Tylko k to w am  o nich 
coś pow ie? Ja  o n ich  nic do­
k ładn ie  nie w iem ...“

Tak niestety jest i w in ­
nych zakładach pracy. Ra­
dy zakładowe, koła ZMP, or­
ganizacje party jne w ogóle 
nie in teresują się pracą ko­
mitetów redagujących ga­
zetki. A przecież te właśnie 
organizacje są w pierwszym 
rzędzie powołane do tego, b; 
uczyć redagowania gazetek, 
by odpowiadać na pytania: 
„Jak  pisać? Co pisać? Jakie 
poruszać problemy?

Nie interesuje się również 
gazetkami WRZZ, która mo­
głaby np- co pewien czas o r­
ganizować sem inaria dla re ­
daktorów  gazetek, na któ­
rych dem onstrowanoby roz­
m aite form y wydawania ga­
zetek itp. Bo przecież dobrze 
redagowana gazetka jest 
niem niejszą pomocą w pracy 
tych organizacji jak  zebra­
nia, odczyty, narady produk 
cyjne. Przy właściwym usta­
wieniu je j pracy stanowi ona 
atrakcyjną formę agitacji po 
glądowej — poważnie za­
niedbanej w naszych zakła­
dach przemysłowych i in ­
stytucjach. A jeśli od tej 
strony spojrzym y na tę spra­
wę, wówczas n ikt polecenia 
opieki nad gazetkami nie 
nazwie zleceniem „niepóważ 
riym“, a pytanie „potrzebna 
Czy niepotrzebna" będzie 
nieaktualne.

Irena M adejska

Plany
nowego zarządu

klu bu  ra c jo n a liz a to ró w
p r2 t?y  G P Z B

Korespondent R. PU- 
STELNIAK informuje, że 
w pierwszej połowie lu te ­
go br. odbyło się walne 
zgromadzenie członków 
klubu racjonalizatorów 
przy GPZB, na którym  wy 
brano nowy zarząd. W 
skład jego weszli: tow. 
tow. CIELIBAŁA, PŁOŃ­
SKI i JAN KONOPKA. 
Technicznym doradcą Klu 
bu został inż. MĄDRY.

Klub racjonalizatorów 
miał w ubiegłym roku du­
że osiągnięcia: dzięki
wprowadzonym do prodiik 
cji pomysłom racjonaliza­
torskim Zjednoczenie o 
sięgnęło 3,5 miliona zło­
tych oszczędności. Wśród 
najbardziej aktywnych, 
nagrodzonych racjonaliza­
torów należy wymienić: 
FRYDRYCHOWSKIEGO, 

TRY JANKOWSKIEGO, 
POWIECA i JANKOW ­
SKIEGO.

Dla członków klubu, ce 
lem lepszego zapoznania 
ich z osiągnięciami nasze 
go przemysłu i rozwojem 
twórczej myśli technicznej 
zorganizowano w ciągu ro 
ku wycieczki do W arsza­
wy, Nowej Huty i W roc­
ławia.

Ale obok osiągnięć w 
pracy klubu występowały 
również braki. Do nich 
przede wszystkim należy 
brak troski o zorganizowa 
nie specjalnych brygad ra 
cjonalizatorskich na budo­
wach oraz nie dość szero­
kie wprowadzanie do pro­
dukcji pomysłów racjona­
lizatorskich.

Nowoobrany zarząd klu­
bu planuje wydawanie w 
br. biuletynu informacyj­
nego w celu rozpowszech­
nienia wynalazczości na 
budowach, ponadto wy­
świetlanie filmów o spe­
cjalnej tematyce i organi­
zowanie 6 wycieczek.

( K )
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G azetka? Nie! Chyba plakat...

LEPIEJ Z HUMOREM
Gdy są trudności, gdy nie 

można załatwić spraw, które 
uczyniłyby życie przyjemniej 
sze, ludzie różnie reagują 
Jedni k lną m achając z re ­
zygnacją ręką, inni z humo­
rem  wyszydzają przeciwnika 
i oczekują zwycięstwa.

A oto list naszego czytel­
nika Ł. H. właśnie zaprawio­
ny domieszką humoru.

„Droga redakcjo! Ciemno 
wszędzie, głucho wszędzie, 
kiedy wreszcie światło będzie 
na ul. Robotniczej w Sw. 
Wojciechu. Lampy w praw ­
dzie zostały zainstalowane w 
połowie grudnia, ale jesteś­
my ciekawi, na co czeka P re ­
zydium MRN w Gdańsku. 
Obawiamy sie jednak, że na 
wiosnę, gdy będą jaśniejsze 
wieczory“.

JAK KOMU WYGODNIEJ
Za pośrednictwem redakcji 

pragnę zwrócić uwagę orga­
nom SOK na dworcu kolejo­
wym w Gdyni, na lekkomyśl 
ne przechodzenie pasażerów 
przez tory kolei elektrycznej 
między dworcem a pomostem 
dla pieszych.

Od dłuższego czasu obser­
wuję, że niektórzy pasaże­
rowie przyjeżdżający z Gdań 
ska w godzinach rannych po­
zostają w wagonach i w ysia­
dają dopiero na końcu tra k ­
cji za dworcem. Aby skrócić 
sobie drogę do pomostu, idą 
po nasypie toru. Podobnie 
„ułatw iają sobie życie" pasa­
żerowie z pociągów paro­
wych, którzy również bezkar 
nie podążają wzdłuż torów 
do pomostu.

Podobne zjawisko można 
zaobserwować w godzinach 
popołudniowych. Otóż od po­
mostu suną gęsiego pasaże­
rowie wzdłuż nasypu. Zresz­
tą ścieżki są w ydeptane w 
górę na tory przez nasyp 
w pobliżu dworca, a także 
i koło pomostu, zależnie od 
tego, jak  komu wygodniej i 
bliżej. Najgorsze to, że służ­
ba SOK zezwala na up ra­
wianie tego „sportu“.

Trzeba natychm iast zlikw i­
dować to wygodnictwo, gdyż 
nasypy są w niebezpieczeń­
stwie.

STEFAN FSTRĄGOWSKI

Drogi Czytelniku!
' Okazuje się, że służba 

ochrony kolei zna te zwy­
czaje niesfornych pasażerów, 
a także nie szczędzi m an­
datów karnych. Jednak i ta 
metoda nie ukróciła samo­
woli. Biorąc pod uwagę Wasz 
słuszny list, wydano jeszcze 
raz odpowiednie zalecenia 
SOK-istom.

Redakcja ze swej strony 
pragnie przypom nieć,krnąbr­
nym pasażerom stare prżysło 
wie: „Dopóty dzban wodę no 
si. dopóki ucho się nie 
urwie".

Nie czekajcie więc, aż za­
płacie'e m andat kam y, nie 
czekajcie, aż staniecie się o- 
f taram i wypadków kolej o- 
Wych. W poczuciu odpowie­
dzialności również Za wy­

gląd waszego m iasta zanie­
chajcie w andalskich wędró­
wek po nasypach.

Odpowiadamy 
czytelnikom

Ob. FRANCISZEK GAWZIAŁ.
— Na naradzie  roboczej f ry z je ­
rów , zorgan izow anej przez za­
rząd spółdzielni w dniu  30 stycz­
nia b r. poddano k ry ty czn e j a n a ­
lizie p racę  zakładów  na  dw orcu 
g łów nym  i w O rbisie w G dań­
sku. K ierow nicy  ty ch  zakładów  
zostali pouczeni o konieczności 
u trzy m an ia  es te ty k i i czystości 
w nętrza  oraz zapew nien ia  k lien ­
tom  czystych ręczników .

Ob. M. BIAŁKOW SKA Z 
WRZESZCZA. — Za zakłócenie 
spokoju  publicznego, ob. E, G ó­
ra lczyk  orzeczeniem  z dnia 15.
I. 1955 roku została u k a ran a  jed- 
dnym  tygodniem , p racy  popraw ­
czej.

Ob. K. ZIELIŃ SK A  Z GDYNI.
— Uwagi Wasze przekazaliśm y 
d y rek c ji MHM. Z udzielonego 
nam  w yjaśn ien ia  w ynika , że z 
pow odu b raku  eta tów  d y rek c ja  
MHM n ie  je s t w stanie  p rzy ­
dzielić k as je rek  do w szystkich 
sklepów  m ięsnych. N atom iast W 
sk lepach  o liczn iejszej obsłudze, 
na  dw ie sprzeda jące , trzec ia  ty l­
ko oblicza i k asu je  należność.

Ob. A. BIANGA Z W RZESZ­
CZA. — Zgodnie z okólnikiem  
n r 9 M inisterstw a G ospodarki i 
K om unalnej M iejski Zarząd i 
B udynków  M ieszkalnych nie I 
w ykonuje nap raw  cen tra lnego  
ogrzew ania etażow ego. Tego io - E 
dzaju  rem on t lo k a to r w inien  w y =
konać we w łasnym  zakresie . i  w  teatrze „Wybrzeże“

PRACOW NICY g d a ń s k i e g o  s w  G fiv n i <ulbvło «i« 7 a m -  
DRZĘDU MORSKIEGO W GDY- = , , * '’ 1,1 . , ' , f Ię  2 ,
NJ. — P rz y stan ek  au tobusow y E W ldóW isko  pt.
p rzy  ul. ch rzan o w sk ieg o  zost.il = „Nasz Gdańsk“ w wyko- 
Zlikw idow any na  polecenie W y- ś nanlu Z o e n o łu  'P i e ś n i  i 
działu  K om unikacji D rogow ej ż ' ' „  ,
P rezyd ium  MflN w G dyni. Na E -*«nca „ B a ł ty k  W o je- 
lin ii 104 są przew idziane dwa E wódzkiego Związku Śpól- 
au to b u sy  sta le  i jed en  dodatko § (>zjelni w Gdańsku. W id o -  
w y. W edług rozk ładu  odjazd  au- E . . . * - . .
tobusów  z p lacu  K aszubskiego E W1S^ °  poświęcone jest 
n as tęp u je  w godzinach 14,55, = 10-Ieciu wyzwolenia W y - 
35.05, 15,15, 15,25. • r  brzeża i 500-leciu przyłą-

Na sk u te k  uszkodzeń i b rak u  r ____ . ,  _  , . .
rezerw  w taborze  au tobus do- = czenia Pomorza do Polski, 
dętkow y  odchodzący z p lacu  K a = Pierwszy publiczny wy- 
szubskiego o godz. 35,05 n ie ie -  = stęp odbędzie się w końcu 
dno k ro tm e w ypada z k u rsu . P ro  = h ie ż a e e u n  m ie s ią c u  
ponow ane godziny odjazdu przez i  Dieząc„go miesiąca.
W aszą rad ę  zakładow a, t j .  z 14,55 = Zespół Pieśni i Tańca 
na 15,05 — spow odują p ro testy , E „ B a ł ty k "  rozpoczął pracę
rek lam ac je  i zażalenia pracow - = 10R_ ____
ników  innych  In sty tucji, k tó - 5 0<̂  " " ^ r o k u .  d a j ą c  s z e ie g

* występów w trójmieście.

uiimmiiiiiiiiiimimiMiiiiimiiiiiimiimimiiiiumimmiiiiiiiiimiiiiiiiiiuimiiitmiiiimiiu[ WidowiskoI p.t. „Nasz Gdańsk” J
I w wykonaniu zespołu „Bałtyk" ¡

rzy  7i niesro ko rzy sta ją . D latego 
też W PKGG nie  m oże w prow a­
dzić zm ian w rozkładzie jazdy .

Ob. SŁOMKOW SKI ZB IG ­
NIEW  — GDAŃSK. — Prosim y 
o p rzybycie  do redakcji.

= Od 7 miesięcy trw ały 
| .  przygotowania do w ysta- 
I wienia widowiska pt.

„Nasz Gdańsk“ , w któ- = 
rym bierze udział 200 o- |  
sób. Reżyserem widowiska i  
jest JERZY GOLIŃŚKI, |  
opracowanie choreografie* |  
ne — Henryka Komoro«'- |  
ska i Klaudiusz Głąbczyń- § 
ski. Kierownictwo iriuzycz |  
ne — Franciszek Mucha, § 
Dekoracje i projekty ko- I 
stiumów — Roman Bu- § 
bićc.

W najbliższym czasie ze |  
spół przystąpi do prób |  
nad wystawieniem nowego 5 
widowiska pt. „Rzemiosło \
gdańskie“. =

Na zdjęciu: fragm ent U =
części -• i-łowiska Pt. |  

„Nasz Gda-i-k". |
Fot. Z. Kosycarz 5 
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S T A W IS K A  W  O S T R O W S K I

M M
R O M U A L D  D O B R O Ń S K I

PROLOG
Czarne bezgwiezdne niebo i 

'  f f /M  czarna powierzchnia morza, Ca- 
f  i  ły świat wypełnia gęsta, nam a- 

L  całna niemal czerń. Gubi się w 
ciemności ostry, zadarty ku górze dziób 
niewielkiego rybackiego stateczku Tylko 
z lamp nawigacyjnych wysączają się wą­
tłe strużki światła, delikatnie obrysowu- 
jąc siup masztu, ciemne bloki nadbudó­
wek i ruchomą płaszczyznę pokładu.

Żółtą plamą jaśnieje jeden, jedyny hu­
laj. Lecz oto tuż koło niego wykwita 
jeszcze jedna świetlna plam a: prostokąt 
szeroko otwartych drzwi. W ich obramo­
waniu widać sylwetkę krępego mężczyzny.

W Y N IK ! WYBORÓW W 1 M N II
Partia  dem okratyczna, w skład k tórej we­

szli członkowie byłej partii postępowej i dzia­
łacze rekrutujący się z partii liberalnej po jej 
rozłamie, ma w zasadzie ten sam program, 
co liberalna. Różnica między partią  liberalną 
a dem okratyczną polega na tym, że w  szere­
gach tej ostatniej znajdują się przedstawiciele 
burżuazji niezadowolonej z am erykańskiej 
dyktatury w życiu ekonomicznym Japonii. Nie 
wyrzekając się dalszej współpracy z USA p ar­
tia ta żąda niezależnej od Stanów Zjednoczo­
nych polityki, a przede wszystkim norm aliza­
cji stosunków z Chinami i Związkiem Ra­
dzieckim.

Zasadnicze założenia polityki partii demo­
kratycznej zostały przez nią sform ułowane 
w następujący sposób: 1) odzyskanie zaufania 
narodu do polityki parlam entarnej; 2) rewizja 
konstytucji i innych praw  ustanowionych w 
okresie okupacji; 3) urzeczywistnienie niezależ­
nej dyplomacji i normalizacji stosunków z róż­
nymi krajam i oraz dążenie do ustanowienia 
przyjacielskich stosunków i współpracy eko­
nomicznej z krajam i azjatyckim i; 4) utworze­
nie sił samoobrony odpowiadających potędze 
narodu; 5) utworzenie zdrowego systemu fi­
nansowego itd.

Po ustąpieniu gabinetu Joszidy partia de­
mokratyczna przy pomocy socjalistów utworzy­
ła rząd na czele z Hatoyamą, przywódcą gru­
py, która oderwała się od partii liberalnej 
Hatoyama został wybrany także przewodniczą­
cym partii demokratycznej.

Rząd Hatoyamy wprawdzie oświadczył i to, 
że będzie kontynuował politykę współpracy 
z USA, ale rozumie lepiej niż jego poprzednik 
konieczność naw iązania stosunków z krajami., 
obozu pokoju, które umożliwią wyjście ze śle­
pego zat3łka, w jakim  znalazła się Japonia 
wskutek polityki rządu Joszidy.
TJA RTIE prawicowo-socjalistyczna i łewico- 
•*- wo-socjalistyczna .powstały z rozbicia ja ­

pońskiej partii socjalistycznej utworzonej w r. 
1945 ńa bazie partii socjaldemokratycznej Par 
tie socjalistyczne są partiam i dróbnomiesżćźań 
skimi, jednoczącymi przedstawicieli drobnej

i średniej burżuazji, inteligencji i arystokracji 
robotniczej. W 1947 r. partia socjalistyczna 
była u steru władzy. Rozbicie tej partii n a ­
stąpiło w roku 1951 na VIII zjeździe, na któ­
rym  większość socjalistów pod naciskiem mas 
ludowych odrzuciła żądanie prawego skrzydła 
aprobowania agresywnego „układu pokojowe­
go" i „paktu bezpieczeństwa“, zawartych z 
ÜSA. Ugrupowania prawicowe i lewicowe od­
były oddzielne zjazdy i ukonstytuowały się ja ­
ko odrębne partie.

Zwiększenie o kilka mandatów Stanu po­
siadania partii prawicowe - socjalistycznej 
tłumaczy się wysunięciem w jej programie 
wyborczym haseł, obliczonych na pozyskanie 
mas ludowych. Prawicowi socjaliści występują 
bowiem za uregulowaniem stosunków Japonii 
ze Związkiem Radzieckim i Chinami Ludowy­
mi oraz rozwojem handlu ze wszystkimi k ra ­
jami. Niemniej jednak w partii tej, która pro­
paguje ideę klasowej współpracy burżuazji 
i proletariatu i występuje przeciw politycznej 
walce klasy robotniczej, pokładają nadzieję 
władze am erykańskie, widząc zmniejszanie się 
wpływów jawnie proam erykańskiej partii li­
beralnej.

Partia  lewicowo - socjalistyczna — na czele 
której stoją postępowi działacze ruchu robot­
niczego — w ystępując za neutralnością Japonii 
w polityce zagranicznej i „pokojową rewolucją 
soćjaiistyczną“, żąda usunięcia ż Japonii wojsk 
amerykańskich, zaniechania planów rem ilita- 
ryzacji, anulowania porozumienia wojskowego 
i innych bezprawnych układów ze Stanami 
Zjednoczonymi. Jednocześnie partia ta wystę­
puje za uregulowaniem stosunków dyploma­
tycznych i handlowych ze Związkiem Radziec­
kim i Chinami Ludowymi. Wysunięciem takie­
go popularnego w narodzie programu tłumaczy 
się zwycięstwo lewicy socjalistycznej w wy­
borach.

* * *
13 EASUMUJĄC więc wyniki wyborów mo- 

żńa stwierdzić, że partie które wysunęły 
w swym programie żądanie nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych i gosDOdarezvch ze

Związkiem Radzieckim, Chinami Ludowymi 
i innymi krajam i obozu pokoju oraz podjęcie 
niezależnej polityki zagranicznej, uzyskały 
poparcie opinii publicznej. Partia liberalna zaś, 
będąca tubą Waszyngtonu i agresywnych mo­
nopoli japońskich, straciła wpływy w naro­
dzie. Wymownym tego dowodem jest klęska 
jednego z wybitnych działaczy partii liberal­
nej Katsuo Okazaki, byłego m inistra spraw 
zagranicznych w rządzie Joszidy, który dopro­
wadził do zawarcia układów Japonii ze S tana­
mi Zjednoczonymi.

Trudno w tej chwili stwierdzić, czy hasła 
wysunięte w programie wyborczym partii de­
mokratycznej, były tylko manewrem przedwy­
borczym, czy też w ynikają one z realistycznej 
polityki Hatoyarpy. 1 każdym razie wybory 
pokazały, że jesteśmy obecnie w Japonii świad 
kami izolacji najbardziej proamerykańskich 
polityków, poważnych tarć w łonie partii 
burżuazyjnych, które jeszcze do niedawna 
bez sprzeciwu spełniały każdy rozkaz ame­
rykańskich okupantów. Wynik wyborów świad 
czy również o konsolidacji sił antywojennych 
i zmian w stanowisku partii socjalistycznych, 
które zmuszone są pod naciskiem mas do pro­
wadzenia polityki bardziej zgodnej z intere­
sami narodu.

Przykład upadku rządu Joszidy, który wbrew 
interesom i woli narodu upraw iał służalczą po­
litykę wobec Waszyngtonu oraz wymowa o- 
statnich wyborów świadczą, że dalekowschodni 
filar am erykańskiej polityki wojennej, drugi 
co do swej wagi po zachodnio - niemieckim, 
trzeszczy i kruszy się. Duża ilość głosów, ja ­
kie uzyskały w wyborach partie lewicowe, 
wywołała konsternację w Waszyngtonie. „Ja­
ponią skierowała się dzisiaj nieco na lewo — 
pisał ostatnio z Tokio korespondent am ery­
kańskiej agencji prasowej United Press. So­
cjaliści zdobyli dostatecznie dużo miejsc, by 
zablokować spodziewaną akcję konserw atys­
tów na rzecz rewizji konstytucji" Rewizja ta 
miała stworzyć podstawy na rzecz m ilitaryza­
cji Japonii. A jeśli w tej dziedzinie wyłoniły 
się ta.k istotne przeszkody — to córaź m niej­
szą wartość zaczynają przedstawiać am ery­
kańskie projekty m ilitarnych ugrupowań fis 
Dalekim Wschodzie, łącznie z ostatnim  pla- 
nem utworzenia +w’ w f a t o  a g .

Stoi chwilę w progu, unosi rękę ku fajce, 
a potem przym ykając drzwi kieruje się 
w lewo ku trapowi na górny pokład. Męż­
czyzna nie śpieszy się. Idzie powoli, spo­
kojnie, jak gospodarz, obchodzący wieczo­
rem  swoje obejście. Jest już przy trapie. 
Dłonie pewnie obejm ują m etal poręczy. 
Głowa w wełnianej rybackiej czapeczce wy 
chylą się już ponad podłogę pokładu, jesz 
cze jedno podciągnięcie ramion, ieden krok 
i... nagle odgłos głuchego uderzenia przery­
wa miarowy rytm  kroków, mężczyzna w 
swetrze odchyla się w tył, próbuje utrzymać 
równowagę, lecz pc ułamku sekundy wali 
się ciężko w dół. Z góry bezszelestnie 
zsuwają się dwie schylone pośtacie, od 
dziobu statku wzdłuż nadburcia ostroż­
nym, szybkim krokiem zbliża się trzecia. 
Schylają się nad leżącym, unoszą go i ci­
cho, oglądając się wokół niosą ku dzio­
bowi. Szczupła, wysoka sylw etka przem y­
ka szybko przodem i zatrzym uje się tam, 
gdzie kończy się masyw nadbudówki. 
Szczęka klapa otwieranej repowni*). — 
„Szybciej, Szybciej“ — syczy stojący nad 
otwartym  lukiem ku swym towarzyszom. 
Aż uginają się pod brzemieniem bezwład­
nego ciała mężczyzny w jasnym  swetrze.

Lecz oto już są. Jeszcze moment i po­
zbywają się cifżaru. Z ńerWóWym pośpie­
chem zam ykają repownię.

’) pomieszczenie na liny Dod pokładem.

— Ten już dobry — szepcze wysoki, 
szczupły.

— Teraz tylko...
Nie kończy, gdyż oto znów otw ierają 

się drzwi koło jasnej plamy bulaju. — 
Cóż się tam, człowiecze miły, dzieje? — 
Niski, basowy głos harmonizuje z potęż­
ną, atletyczną postacią mówiącego, która 
z trudem  mieści się w ciasnym otworze 
drzwiowym. Granatowa koszula jest. roz­
pięta na piersiach. Jej właściciel patrzy 
z natężeniem w ciemności. Oczy przyzwy­
czajone do światła nie mogą w mroku nic 
rozpoznać.

— Halo, jest tu  kto?
Odpowiedź spada ciosem ciężkiego że­

laznego „pena“ mierzonym prosto w gło­
wę. Rzucają się na niego niczym psy na 
rannego niedźwiedzia. Jak  chińskie cienie 
migają sylwetki walczących. Mężczyzna 
w granatow ej koszuli broni się zaciekle. 
Cofa się w głąb messy i nie daje do sie­
bie dostępu. Ż brzękiem pada ciśnięty 
w stalową ścianę talei'z, w iruje w górze 
pudełko od szachów, łomotowi ciosów to­
warzyszy trzask łamanego sprzętu. Odde­
chy zmagających się są coraz szybsze 
1 cięższe. Nagle jeden z atakujących cofa 
się z jękiem, złamany w pół mocnym 
kopnięciem w brzuch.

W tej samej chwili drugi podnosi ram ię 
do ponownego uderzenia „penem“. Mężczy 
zna w granatowej koszuli chwyta jego unie 
sioną rękę. Jeszcze chwila i wielka łapa po 
tężnym szarpnięciem w yryw a napastniko­
wi jego groźną broń... Lecz w tvm momen 
c ii, szybkim, wilczym ruchem  wysoki s t c z u  
pły mężczyzna przyskakuje z boku. Błyska 
ostry metal i tw arz napadniętego wykrzy­
wia się grymasem bólu. Żelazny „pen" wy 
pada z rozchylonej, bezwładnej już 
dłoni...

♦  *  *

...i mówię ci, on wtedy do mnie: „Ko­
niecznie musi mi pani powiedzieć, jak ma 
pani na imię“.

Młoda, o okrągłej twarzy, dziewczyna, 
ściszonym głosęjn, jak zwykle, gdy między 
kobietam i mowa jest o sprawach serca — 
opowiadała swej koleżance Marysi K ru­
kowskiej, jak  zaczęło się z Henrykiem.

... W tedy zrobiłam poważną minę 1 po­
wiedziałam: „Nazywam się Danuta Ziół­
kowska, pi-acuję w Gdyni - Radio jako 
radiotelegrafistka..." — To się świetnie 
składa — odpowiedział, bo ja ..

— Halo, Radio „Odra“, Radio „Odra"... 
Kabinę wypełnił wyraźny, niski głos spo­
kojnie płynący z głośnika. — Woła statek- 
baza „Fryderyk Chopin", woła „Fryderyk 
Chopin“. Czy mnie słyszycie? Over.

Danka szybko nacisnęła dźwignię mi­
krofonu.

— Co nowego? — zapytała do wywoła­
niu swej stacji i sakramentalnej zapowie­
dzi „przejście na odbiór“.

fd a a  dalszy nastavi)
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| Więcej młodzieży |
[ w  s a l a c h  s p o r t o w y c h )  
j-m n ie j chuliganów na ulicach]
| n a s z y c h  m i a s t  I

i

P O Z I O M  S P O R T U  W ,  S Z K O Ł A C H  P O D S T A W O W Y C H  
P O Z O S T A W I A  J E S Z C Z E  W I E L E  DO Ż Y C Z E N I A  ' N I E  D Z I W ­
M Y  S I Ę  T E M U ,  B O  N A U C Z Y C I E L E  W Y C H O W A N I A  F I ­
Z Y C Z N E G O  Z E  W Z G L Ę D U  N A  O G R A N I C Z O N Y  C Z A S ,  V/ 
K T Ó R Y M  M U S Z A  Z A M K N A C  O K R E Ś L O N Y  P R O G R A M  
S Z K O L N Y ,  L U B  N A  W Y S T Ę P U J Ą C Y  C Z Ę S T O  B R A K  O D ­
P O W I E D N I C H  K W A L I F I K A C J I  I N S T R U K T O R S K I C H  W 
W P O S Z C Z E G Ó L N Y C H  G A Ł Ę Z I A C H  S P O R T U ,  M I M O  N A J ­
L E P S Z Y C H  C H Ę C I  I Z A P A Ł U  N I E  M O G Ą  S Z E R O K O  R O Z ­
W I J A Ć  D Z I A Ł A L N O Ś C I  S P O R T O W E J .

Ćf rałulujamu

B O K S E R O M
IColai\iarza

f » o  f f  Æ. j e ź d z i ć

Gdańska organizacja ZMP
II  Zjazd Związku Młodzieży Polskiej postawił 

przed całą organizacją obowiązek serdecznej troski
0 rozwój ruchu sportowego, jako najlepszej formy 
zdrowej i ku ltu ra lnej rozrywki, a także jako wy­
próbowanego środka wychowania młodzieży. Znalaz­
ło to wyraz w uchwale II Zjazdu, w której m. in. 
czytamy: „Zjazd wzywa wszystkich członków ZMP
1 całą młodzież do czynnego upraw iania sportu i 
przysposobienia do pracy i obrony kraju  1 uważa w 
tym celu za konieczne wzmożenie pracy organizator­
skiej i ideowo .  wychowawczej ZMP w ruchu spor­
towym”.

Najlepsi szermierze
s ta rtu ją  w  II M iS M

l l l i n m i i n i n t i n u m i i m

Tym cenniejsza jest inicja 
tyw a sportowców STOCZNI 
IM. KOMUNY PARYSKIEJ 
w  Gdyni, którzy objęli patro 
nat nad młodzieżą SZKOŁY 
TPD NR 18. Sekcje: gim na­
styczna, lekkoatletyczna i pił 
ki ręcznej utworzyły więc w 
tej szkole sekcje młodzieżo­
we. zgrupowane w szkolnym 
klubie sportowym „Stal". Sy 
«tematyczna praca doświad­
czonych instruktorów : gimna 
styka — Bardzińskiego, lek­
koatlety — Smierzchalskiego 
i piłkarza ręcznego — Kory 
towskiego już dziś wydaje 
piękne owoce. Oto bowiem 
każda z tych sekcji grupuje 
ponad 50 młodych chiopców 
i dziewcząt!

Entuzjazm uczniów jest wiel 
ki. Chłopcy i dziewczęta, któ 
rzy dotychczas po zajęciach 
szkolnych uganiali się po po 
dworkach, dziś znaleźli w 
sekcjach sportowych nie ty l­
ko zdrową rozrywkę, ale 
wspaniałą możność rozw ija­
nia swojej sprawności fizycz 
nej. A oto przecież chodziło 
inicjatorom  tej pięknej akcji. 
Młodzież bowiem poznaje 
sport najlepiej w wieku 12— 
14 lat. Rozpoczęcie ćwiczeń 
w tak młodym wieku jest 
gw arancją osiągania dobrych 
wyników w latach później­
szych.

Pisaliśmy „osiąganie wyni­
ków“, co przecież oznacza 
„wyczyn“. Nie obawiajm y się 
tego sformułowania. Ono wca 
le nie stół na przeszkodzie 
masowości. Przeciwnie, stano 
wi propagandę umasowienia 
ruchu sportowego. W sek­
cjach szkolnych „Stali“ już 
dziś po k ilkunastu tren in ­
gach w yrastają talenty spor­
towe, które przy odpowied­
niej pracy wyrosną na przy­
szłych mistrzów.

Praca działaczy „Stali“ pro 
wadzona jest w oparciu o do 
świadczenia I wiedzę lekarza 
sportowego d r Gdańca, co 
gw arantuje kierowanie mło­
dzieży do dyscyplin specjal­
nie jej odpowiadających, ze 
względu na w arunki fizycz­
ne.

Niejeden z nas zada tu  py 
tanie: a co z nauką? Nie o- 
baw iajm y się. W arunkiem  na 
leżenia do sekcji sportowej 
jest {»siadanie dobrych sto­
pni. Wśród młodych sportow 
ców obowiązuje hasło „Ani 
Jednego stopnia niedostatecz­
nego". Że tak jest, wykazują 
„wywiadówki". Wtedy też u 
wielu rodziców pryska oba­
wa o postępy w nauce syna 
czy córki.

Pisać o tym. że inicjatywa 
sportowców stoczni jest cen­
na, pożyteczna itd. — chyba 
nie trzeba. Chodzi o co inne 
go — kto następny podej­
mie Inicjatywę „Stalowców“? 
Kto następny realizować bę­
dzie hasło — „Więcej mło­
dzieży w salach sportowych

B iuro  O rgan izacy jne II Mię­
dzynarodow ych  Igrzysk  S p orto ­
w ych  M łodzieży o trzym ało  zgło 
szenie F ran cu sk ie j F ederacji 
S zerm ierczej. F ran c ja , k tó ra  re 
p rezen tu je  czołów kę szerm ier­
cza św ia ta  zgłosiła na  zaw ody 
w  W arszaw ie 12 zaw odników . 
Po trzech  w szabli, szpadzie i 
flo recie . S ta r t  n a jlep szy ch  szer­
m ierzy  f ra n c u sk ic h  będzie  n ie ­
w ątp liw ie  jed n a  z g łów nych  a- 
tra k c ji  Tl MISM.

— mniej chuliganów na uli 
cach naszych m iast“?

Na zdjęciu (u góry): pokaz 
gimnastyczny sportowców  
„Stali" w  szkole TPD.

O KSERZY I Ligi za- 
kończyli rozgrywki 
mistrzowskie. Po o- 

statniej niedzieli, tabela 
rozgrywek jest następują­
ca: (podajemy ją za orga­
nem GKKF  — „Przeglą­
dem Sportowym"):
1) CWKS W -w a 28:0 222:58
2) K olejarz  Gd. 17:11 141:130
3) G w ardia K rak . 17:11 137:141
4) S p arta  B ielsko 13:15 131:147
5) K olejarz  Szcz. 13:15 124:154
6) G w ard ia  Gd. 12:16 135:145
7) G w ardia W -wa 6:22 122:156 
S) W łókniarz Łódź 6:22 104:176

Tak więc ty tu ł mistrza  
Polski zdobyła drużyna 
CWKS. Drugie miejsce — 
i ty tu ł wicemistrza zdo­
był zespół KO LEJARZA  
GDAŃSK.

Któż z nas, przez cały 
okres rozgrywek, nie śle­
dził z uwagą losów tej dru 
źyny. Pamiętamy wszyscy, 
ze przed rokiem  tylko fan ­
tastyczny . finisz uratował 
ten zespół od spadku z li­
gi. Dziś ta sama drużyna  
zajm uje zaszczytne drugie 
miejsce w  Polsce. Piszemy 
ta sama drużyna. Bo też w  
tym  sam ym  składzie, co 
przed rokiem, walczyła ona 
tą tegorocznych rozgryw­
kach. Świadczy to, iż za­
wodnicy pod kierownic­
tw em  trenerów i aktyw  u 
dobrze pracowali nad pod­
niesieniem swoich um iejęt 
ności, zaś w czasie rozgry­
w ek ambitnie walczyli o 
cenne punkty.

Z 17 zdobytych punktów , 
12 zdobyli „u siebie“, nie 
przegrywając ani jednego 
spotkania na icłasnym rin­
gu! Na wyjazdach, Koleja­
rze zdobyli 5 punktów. Do­
robek zespołu gdańskiego 
byłby jeszcze większy, gdy 
by nie conajmniej dziwna 
postawa sekcji boksu 
GKKF,  która nakazywała 
tej drużynie rozgrywanie 
spotkań m istrzowskich, ml 
mo iż je j czołowi zawodni 
cy M ilewski i Socżewiński 
bronili w  tym  sam ym  cza­
sie barw zw iązków  zawodo 
w ych i Polski na zagranice 
nych ringach. To było 
główną przyczyną nieocze­
kiwanych porażek w  Łodzi 
z W łókniarzem i w Szcze­
cinie z Kolejarzem. Straco 
ne tam 4 punkty, dodane 
do 17 zdobytych, byłyby do 
piero właściw ym  odzwier­
ciedleniem pozycji tego ze 
społu w  naszym boksie.

Również stosunek m a­
łych punktów  uległby 
znaczne) poprawie, gdyby 
nie niczym  nieuzasadnio­
ne przyznanie walkoweru  
drużynie CW KS 20:0.

Skończm y jednak rozwa­
żania m istrzowskie. Ważne

W SPORCIE

jest, że zespół okrzepł jesz j 
cze bardziej, zawodnicy, ta- ' 
cy jak Biały, Sebastiański 
i Cyrzon poprawiali z każ i 
dym  spotkaniem swoje u- { 
miejętności, stając się groź j 
nym i dla czołowych zawód \ 
ników tej kategorii.

Jakie będą dalsze lo s y 1 
Kolejarza? Zobaczymy. Po 1 
uzupełnieniu istn iejących ! 
v) drużynie luk, po wzmóc < 
nieniu składu (w wagach i 
cięższych), drużyna ta mo- 1 
że z powodzeniem w  roku ] 
przyszłym  bić się, jak rów 
ny z równym, o najw yższy  
ty tu ł w naszym  boksie —
,,Mistrza Polski“ — czego ' 
też Kolejarzom serdecznie ' 
życzymy.

Poniżej zamieszczamy i 
zdjęcia zauiodników Kole­
jarza oraz ich trenera.

T ren er .1. W  ANG A

Od chwili zakończenia II 
Zjazdu minęły 3 tygodnie, i 
już można zauważyć pewną 
poprawę w pracy ZW ZMP 
na odcinku ku ltu ry  fizycz­
nej. Kierownik wydziału KF 
1 sportu tow. Andrychowski

oraz Instruktor Skonka 
przytoczyli kilka przykła- 
dów, z których można wy­
wnioskować, że kierownicze 
instancje ZMP naszego wo­
jewództwa zaczynają b ar­
dziej poważnie traktow ać za 
gadnienia sportowe, o czym 
świadczy m. in. zorganizowa 
nie w  początkach lutego 
pierwszego w naszym woje 
wództwie koła LZS przy Za 
rządzie Powiatowym w P ru ­
szczu Gdańskim, wybudowa­
nie przez ZMP-owców elblą­
skiej „Stali” ogrodzenia do 
lodowiska hokejowego, świad 
czą o tym  również napływa­
jące zgłoszenia aktywistów 
ZMP-owskich, pragnących 
brać czynny udział w życiu 
sportowym.

— Z uwagą śledziliśmy 
obrady II  Zjazdu — po­
wiedział tow. Andrychow- 
ski — i głęboko wzięliśmy 
sobie do serca słowa słusz 
nej krytyki, jakie padały 
w czasie dyskusji pod ad­
resem młodzieżowego akty 
wu sportowego. Zdajemy 
sobie sprawę z tego, że 
wszystkie niedociągnięcia 
w pracy ZM P-owskiej w 
dziedzinie wychowania fi­
zycznego tak bardzo kryty 
kowane na II Zjeźdź'e 
oraz na łamach prasy od­
noszą się również i do nas. 
Bo my także nie pracowa­
liśmy należycie, za małą 
pomoc okazując sportow­
com naszego wojewódz. 
twa.
A ktyw  sportowy ZW ZMP 

ustalił plan pracy n a  najbliż 
szy okres. W  pierwszej poło 
wie m arca zorganizowane zo 
staną plenarne zebrania po­
wiatowych i miejskich zarzą 
dów ZMP, na których oma­
wiane b_.dą spraw y sporto­
we. Poza tym  zorganizowane 
zostaną i uaktywnione istnie 
jące już ZMP-owskie zespo­
ły sportowe, które będą się 
znajdować przy wszystkich 
zarządach powiatowych i 
miejskich ZMP, przy sek­
cjach sportowych 1 więk-

szyci zakładach pracy, jak 
np. w Stoczni Gdańskiej, 
Stoczni im. Komuny Parys­
kiej w Gdyni, Zakładach Me 
chanicznych w Elblągu itd. 
Zespoły te  będą pomagać w 
realizacji planów pracy po­
szczególnych zrzeszeń 1 kół. 
pomogą one organizować no 
we koła sportowe, propago­
wać będą imprezy masowe, 
wykorzystując w tym celu 
gazetki ścienne i radiowęz­
ły, organizować one będą 
również zawody propagando 
we. Zespoły te  pomagać bę­
dą wydziałowi KF i sportu 
2. .V ZMP oraz Innym instan 
cjom organizacji ZMP w 
werbowaniu aktyw u młodzie 
żowego na wszelkiego rodzą 
ju  kursy sportowe i tu ry ­
styczne. Pierwszy taki kurs 
odbędzie się już w tych 
dniach w Elblągu.

Wydział KF . i sportu ZW  
ZMP przystąpił rówrueż do 
tworzenia kół sportowych 
przy zarządach powiatowych 
i m iejskich ZMP oraz orga­
nizowania spotkań młodzie­
ży z oficerami Wojska Pol­
skiego przed naborem • do 
szkół oficerskich.

Jak  widzimy, początek zro 
biono. Kierownictwo ZMP 
w naszym województwie wy 
ciągnęło słuszne wnioski z 
T  Zjazd ZMP i... przystą­
piło do ich realizacji.

Czv jednak zapal do p ra­
cy trw ać będzie długo? Czy 
nie zajdą znowu jakieś „trud 
ności”, które przeszkodzą ak 
ts^wistom z ZW ZMP w wy 
konaniu planów?

Opracowanie planów — t® 
jeszcze nie wszystko. Trzeba 
.je realizować. Dotyczy to 
wydziału kultury  fizycznej i 
sportu ZW ZMP jak  i zarzą 
dów powiatowych i m iejs­
kich tej organizacji. Doty- 
: to oczywiście również
szeregowych członków orga 
nizacji ZMP, którzy w 
równym stopniu odpowie­
dzialni są za wykonanie 
tych planów.

I jeszcze jedno. Młodzież 
sama musi więcej w ykazy­
wać inicjatywy i domagać 
się od swych instancji kie­
rowniczych udzielania je j po 
mocy w sporcie.

* *  *
PS: w  ty ch  dn iach , posz 

czególne sekcje  sportow e 
W KKF p rzep row adzają  zebra 
n ia  p len arn e , n a  k tó ry ch  wy 
b ierane  są now e zarządy . To 
w arzysze z ZW ZMP w inni 
w ięc w ytypow ać do nowo- 
w y b ieranych  w ładz sp o rto ­
w ych poszczególnych sekcji 
sw oich przedstaw ic ie li zain 
teresow anych  danym i dzie­
dzinam i spo rtu . Pom oże to 
— naszym  zdan iem  — a k ty ­
wowi ZMP w ścisłym  powia 
zanlu  sw ojej p racy  ze spo­
łecznym i sekcjam i sportow y 
m i, a tym  sam ym  przyczy­
n i sie do lepszego zrozinTP**- 
n la  potrzeb  sportow ców , k tó  
rym l w olbrzym iej w iększo­
ści sa m łodzi chłopcy 1 
dziew częta.

Fragment meczu Polska—N iem cy zach.

Po zwycięstwie nad Niemcami 
nieoczekiwana porażka

hokeistów polskich 
z reprezentacji! Szwajcarii
Pc dobrych poprzednich me 

czach, tym  razem nie powio. 
wiodło się polskiej drużynie, 
która w spotkaniu ze Szwaj­
carią zeszła z lodu pokonana 
2:4. Zespołowi naszemu za­
brakło tym razem pełnej kon 
centracji w grze, czego n a j­
lepszym dowodem jest fakt, 
że przeciwnicy zdobyli dccy 
dujące prowadzenie 3:1 w 
momencie, gdy grali w 
czwórkę przeciw naszej piąt 
ce.

Inna sprawa, że na losach 
spotkania zaważyła w du­
żym stopniu 14 min. ostatniej 
tercji, kiedy to przy stanie 
2:1 dla Szwajcarów sędzia 
bramkowy nie zauważył pra 
widłowo strzelonej bram ki 
przez Polaków. Krążek odbił 
się bowiem w ew nątrz bram  
ki i wypadł w pole.

Przez wszystkie tercje gra 
była wyrównana tak  pod 
względem przebiegu spotka­
nia, jak  i umiejętności obu 
zespołów. Podobnie jak  w  po 
przednim meczu z ZSRR, Po 
lacy nie wykorzystali wielu 
dogodnych sytuacji, czemu w 
głównej mierze stanął na 
przeszkodzie doskonały bram 
k -rz  Szwajcarów Riesen. To 
samo mogą zresztą powie­
dzieć przeciwnicy, bowiem

Te a l v y
T eatr W ielki w G dańsku — 

„ T u rc a re t“ godz, 19.
T ea tr  D ram atyczny w G dyni — 

„P an  P u n tlla  1 jego sług» 
M atti“ godz. 19. 

teatr K am eralny  w Sopocie — 
„G rzech“ godz. 19.

ki i m a

nasz Kocząb również w wie­
lu  wypadkach wykazał 
doskonały refleks. Drużyna 
nasza grała dobrze, nie star 
czyło po jednak tym  razem 
na pokonanie bardziej ru ty ­
nowanego przeciwnika

Bram ki dla Polski zdobyli: 
Wróbel II i Nowak. Dla 
Szwajcarów: Otto — 2 oraz 
Cattin i Golaz,
NIEMCY ZACH. — FINLANDIA

W K refe ld  5 tys. w idzów okla 
sk iw ało  ła tw e zw ycięstw o N ie­
m iec zach. z najsłabsza d ru ży ­
na te j g rupy  — F in lan d ią  — 7:1. 
G ra była nieciekaw a, zagrania 
obu zespołów  by ły  chao tyczne i 
jedyn ie  w osta tn ie j te rc ji było 
k ilka sk ładnych  akcji. N iem al 
przez cały  czas gospodarze m ie 
li przew agę, a F inow ie mogą 
zaw dzięczać d obrem u  b ram k a­
rzowi V |ita!i, że n ie  przegra!) 
w jeszcze wyższym  stosunku .

B ram ki dla zw ycięzców  zdoby 
li: E gen — 2 oraz B eck, Sepp, 
Pescher, Guttowslci i E ggebauer. 
Je d y n a  b ram k a  dla F inów  p ad ­
ła z sam obójczego s trza łu  Eck- 
ste ina .

CSU — SZW ECJA
N ajciekaw szym  spo tkan iem  

piątego  dn ia  by ł n iew ątp liw ie  
m ecz CSR ze Szwecją. Jego  w y 
n ik  jes t p rzy  ty m  w dużej m ie 
rze decyd u jący  o za jęc iu  trze ­
ciego m iejsca Po zw ycięstw ie 
CSR —- 6:5 szanse Szwedów
zm niejszy ły  sie pow ażnie, bo­
wiem  m ają  oni leszcze m ecz z 
K anada.

B ram ki dla zw ycięzców  zdobv 
li: B arton  — 2 oraz Sekyra, 
D anda. Z abrodsky  i R ejm an.

Dla Szwecji — Carlsson i T hun 
m an po 2 oraz Oeberg.

Dziś Polska -  Finlandia
Dzień dzisiejszy posiada 

dla naszych hokeistów decy­
dujące znaczenie. Spotykają 
się oni z jak  dotychczas 
najsłabszym zespołem turnic 
ju  — reprezentacją F inlan­
dii. Pokonanie hokeistów fiń 
skich leży w możliwościach 
naszego zespołu. Jest jednak 
pewne „ale“. Przecież tak 
samo mówiło się przed 
meczem ze Szwajcarami. Jed 
nak wynik był inny. To prze 
cięż my zeszliśmy z lodu po 
konani!

Pam iętam y, że kierownicy 
zespołu radzieckich hokei­
stów oświadczyli w W arsza­
wie, po meczu z Polską, że 
pokonanie Finów leży w na­
szych możliwościach. Oby 
tak było naprawdę.

Wierzymy, że cały nasz ze 
spół da z siebie wszystko 
aby ze spotkania tego wyjść 
zwycięsko, aby nie powtó­
rzyła się historia „szw ajcar­
ska“, ldędy to w okresie, w 
którym na lodzie było tylko 
czterech Szwajcarów, traci­
liśmy bramki.

Nie ulega wątpliwości, że 
. dziś tysiące sympatyków 
sportu śledzić będą przy 
głośnikach radiowych prze­
bieg tego spotkania, z wiarą 
że koniec audycji będzie tak 
radosny jak w spotkaniu 
Polska — Niemcy zach.

GDAŃSK — „L en in g rad “  — 
„C ena s tra c h u " , I 1 II se ria , od 
la t 18, godz. 16. 19. „ B a jk a"  we 
W rzeszczu — „W yjęci spod p ra ­
w a", od la t 14, godz. 16, 18 1 20, 
„Z M P-ow lec" we W rzeszczu — 
„Szw edzka zapałka" , od la t 16, 
godz. 18, 18, 20, „1 M aja" w No­
w ym  Porcie  — „N iebezpieczna 
cieśn ina", od la t 12, godz 17, 19, 
„D elfin"  w Oliwie — „P ierw szy  
s ta r t" , od la t  7, godz. 15, „H am ­
le t" , od la t 16, godz. 17 1 20.

GDYNIA — „A tla n tic "  —
„Dwa h e k ta ry  ziem i", od la t 14, 
godz. 15.30, 18 1 20.30, „G op lana"
— „Ś w iadectw o do jrza łośc i" , od 
lat 12, godz. 16, 18, 20, „W arsza­
wa“ — „K rzysz tof K olum b", od 
14 lat, godz. 16, 18 i 20. „F a la “ 
na G rabów ku — „M łodość Cho­
pina", od la t 7, godz. 18 1 20, 
„ P ro m ie ń "  w Chyloni — „ U s t 
z p ió rk iem ", od la t 12, godz. 17 
1 19. „N e p tu n "  w O rłow ie — 
„Pościg", od la t 7. godz. 17. 19. 
„Z w iązkow iec" na O błużu — 
..Cena s tra c h u " , orl la t 13, godz. 
18.

SOPOT — „P o lo n ia“  — „S ierp
niowa n iedziela", od la t 16, godz. 
16, 18, 20, „ B a łty k "  — „W esołe 
gw iazdy", od la t 7, godz. 15.30, 
17.30. 19.30.

ELBLĄG — Stoczniow iec — 
„P o k o len ie“ , od la t 14, Ludow e
— „P o ru czn ik  R akoczego", od 
la t 12, TOLKMICKO — Postęp  — 
„M ały p a rty zan t" , od la t 7, 
TCZEW' — W isła — „Z łodzieje 
1 po lic janci" , od la t 18, GNIEW
— P io n ie r — „S ygnał na rzece", 
od la t 7, PEL PLIN  — Przyszłość
— „K oziołeczek", od la t 7, W EJ 
HEROWO — Św it — „M iłość ko 
b ie ty ", od la t 18, RUMIA — 
A uro ra  — „C órka  p u łk u " , od la t 
16, JA STA RN IA  — Ż eglarz — 
,,W stepach  U k ra in y " , od la t 12, 
LĘBORK — F reg a ta  — „N a b a ­
ry k ad ach  H am burga", od la t 14, 
ŁEBA — R ybak — „Bez ad re ­
su “ , od la t 18, MALBORK — 
Capitol — „P rzygoda w ta jd ze" , 
od la t 7, NOWY STAW — T ra k ­
to rzy sta  — „W agary", od la t 14, 
KWIDZYN — Tęcza — „C yrków  
cy", od la t 14, SZTUM — 22 Lip 
ca — „S karby  su łtan a " , od la t 7, 
DZIERZGOŃ — Rolnik — „M ło­
dzieńcze la ta " , od la t 12, PUCK
— Mewa — „P o em at o m iłości", 
Od la t 14, WŁADYSŁAWOWO — 
A lbatros — „P ogrom ca a tam a- 
n a" , od la t 12, HEL — J a n ta r  — 
„A dm ira ł U szakow ", od la t 12, 
STAROGARD — Przodow nik  — 
„P łom ienne se rca", od la t 12, 
SKÓRCZ — K oclew ie — „R u ­
szyły w zgórza", od la t 14, KOŚ­
CIERZYNA — Jedność  — „A - 
w an tu ra  o dziecko", od la t 16, 
SKARSZEWY — O drodzenie — 
„W esoła tró jk a " , od la t 7, KAR­
TUZY — K aszub — „C zarodz ie j­
sk i kapelusz", od la t 12, 
PRUSZCZ Gd. — K rak u s — „W a 
kac je  p. H ulo t", od la t 7, NOWY 
DWÓR — Ż uław y — „My u rw i­
sy", od la t 14.

‘R a d i o

Przed rozgrywkami 
o Puchar Polski

WIELGOSZ .SOCŻEWIŃSKI M A L E W S K I

W n i e d z i e l ę
Kolejarz Arka —

liarz Leszno

SEBASTIANSKI BAŃKOW SKI POLEKS II ZIELIŃ SK I SZYMAŃSKI

P iłk arz e  III ligow ego zespołu 
K olejarza A rka G dynia ju ż  w 
dn iu  13 m arca br. rozeg ra ją  
spo tkan ie  o P u c h a r  Polski na 
szczeblu cen tra ln y m  P rzec iw n i­
kiem  K ole jarzy  bedzie d rużyna 
k rakow sk ie j S party , k tó ra  w u 
biegłym  sezonie p iłk arsk im  opu 
ściła szeregi I ligi.

Zaw odnicy K olejarza pilnie 
p rzygotow ują sie do tego sp o t­
kania. a czas p oprzedzający  le 
w y k o rzy stu ją  na  tren in g i i m e­
cze tow arzysk ie  

W najb liższa  n iedzielę  rozegra 
ja oni sp o tk a n ie  tow arzy sk ie  ze 
swvrm im ienn ikam i z Leszna.

Mecz odbędzie Sie o godz. 14. 
na s tad ion ie  S party .

P ro g ram  II na  ia li  230,1 m  
n a  czw artek , dn ia  3 bm .

6.37 — Prognoza pogody 1 p ro ­
g ram  lok. 6.40 — K alen d arz  h i­
s to ryczny  — lok. 6.42 — Muz.
— lok. 6.47 — „P rzodow nicy  
w si“ — lok. 6 55 — P rogram .
7 oo — D ziennik. 7.15 — K oncert

•j rnandolinistów . 7.38 — S tan  po- 
: gody. 7 40 — W iadom ości. 7.45
| - K urs języka rosyjskiego 8.05 
s — K oncert o rk ie s try . 8.45 — 

U tw ory skrzypcow e. 9.00 —
P rzerw a lok. 10.05 — „W ieś ta ń ­
czy i śp iew a“ — G dańsk. 11.54
— Serw is CZRM dla rybaków  — 
lok. 11.57 -  Sygnał czasu. 12.04
— Wiad. 12 10 — T ran sk ry p c je  
fortepianow e. 12.45 — Aud. d la 
wsi. 13 00 — P ro g ram  1 kom u­
n ikaty  lok. 13.05 — P rogram . 
13.10 — M uzyka pop. 13.30 — 
Aud. szkolna. 14.00 — W iado­
mości. 14.05 — In fo rm acje . 14.09
— Kom. o s ta n ie  wód. 14.10 — 
Aud. szkolna. 14.30 — K o n cert 
solistów . 15.00 — M elodie J. 
S traussa . 15.40 — S pecja lne  m e­
lodie. 16.00 — U czym y się śp ie­
wać — lok. 16.20 -  Aud. ośw. 
„C złow iek zm ienia św ia t“ — 
lok. 16.35 — „W sportow ym  ry t­
m ie" — lok. 16 50 — M uzyka 
taneczna — lok. 17.00 — Aud. 
dla dzieci. 17 30 — M uzyka rozr.
— lok. 17.45 — R adiofonizacja  
pow ieści J . M eissnera „6 z „D a­
ru  P om orza“ — lok. 18 05 — 
Radiowy D ziennik W ybrzeża — 
lok. 18.15 — W iad. 18.20 — Utwo 
ry  w iolonczelow e. 18.40 — Aud. 
ośw iatow a. 19.00 — Muz. 1 ak t. 
19.25 — Aud. lite rack a . 19.45 — 
Pieśni o ziem i o jczy ste j. 20 05
— M uzyka tan . 20.30 — S łucho­
w isko. 21.30 — D ziennik. 2150 — 
D ziennik ry b ack i — lok. 22.00 — 
R etran sm is ja  K o n k u rsu  C hopi­
now skiego. 23 00 — Z naszych 
sai k oncertow ych . 23.55 — Ost. 
w iadom ości.


